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byio żarlnvch pow od ów  do złudzeń, j Pocóż więc v/obec takich argumen- 
Ani Lig*  N aro d ó w , ani żadna inna tów inspiruje się przyjaciół angielskich 
m iędzynarodowa instytucja nie narzu- do p;sania m em orja łów ? I tu w  odpo- 
ci przecież Polsce swych orzeczeń, o wiedzi wyręczą nas U k ra iń cy , stwier- 
ileby nawet ośmieliła się je wydać. Z  i dzając: jakkolw iek  realnie nic na tem 
tej więc strony nie oczekujm y po- j nie zyskam y, to jednak zarabiam y m o- 
m ocy. ralnie. Trzeba  przypom inać się opinji

Ę  o s ta tn ie j  c h w i l i .

Pierwsze posiedzenie Sejmu
ma się odbyć 3 listopada b. r.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa. (Sch.) Jak  się dowiadu
jemy, jutro popołudniu odbędzie się 
posiedzenie R ady Ministrów, poświę
cone uchwaleniu preliminarza budże
towego na rok 19 3 3-34 . Po posiedze
nia ogłoszone będą cyfry  szczegółowe- J będzie się 3 listopada b. r. 
go preliminarza.

Jednocześnie w kołach politycz
nych utrzymują, że pierwsze posie
dzenie Sejmu, który zwołany zosta
nie przez P. Prezydenta Rzplitej na se
sję zwyczajną od 31 października, od-

Nowy poseł włoski na Zamku.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa. (Sch.). D z‘ś w połud
nie r.owo mianowany ambasador w ło
ski w W'arszawie Bastianini złożył na 
uroczystej audjencji na Zamku swe 
listy uwierzyteln'ające P. Prezydento
wi Rzeczypospolitej. W  czasie uroczy
stości, która odbyła się z przepisanym

ce Mmonjałem Gbecni byli równ‘eż pre- 
mjer Prystor, ministrowie: Boemer,
Butkiewicz i Zarzycki, podsekretarz 
stanu w  M . S. Z . Beck oraz członko
wie domu cywilnego i wojskowego P. 
Prezydenta Rzeczypospolitej.

Groźny pożar w Warszawie.
W arszawa. (Sch.) Dziś o godz. 7 

rano przy ul. Czerniakowskiej w  fa
bryce izolatorów wybuchł pożar. O- 
gień, znajdując łatwopalny materjal, 
objął w kilka minut dwupiętrową ha
lę. N a  miejsce p rzyb yły oddziały 
straży pożarnej, które po kilkugodzin-

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
nej akcji zdołały ogień zlokalizować 
i nie dopuściły do przerzucenia się po
żaru na sąsiednie budynki. Cała hala 
uległa zniszczeniu. W  czasie akcji ra
tunkowej jeden ze strażaków doznał 
ciężkich obrażeń.

Subwencje dla prasy niemieckiej.
Berlin. (P A T ). N a wczorajszem  

posiedzenu Komisji śledczej Sejmu 
pruskiego rozpatrującej zarzuty prze
ciwko b. pruskiemu ministrowi finan 
sów Klepperowi, przesłuchany byl ja
ko świadek kanclerz Papen, który ze
znawał w sprawie subwencyj praso
wych. Kanclerz stwierdził ni. in., że
0 ile mu wiadomo, istnieją tylko dwa 
żródla, z których może być udzielana 
subwencja dla prasy: fundusz dyspo
zycyjny kanclerza w  wysokości i j o  
tys. marek i fundusz W ydziału pra
sowego rządu Rzeszy w wysokości 
yc.coc marek. Innych źródeł kanclerz 
nie zna, a o subwencjach ministra 
Reichswehry dla „Tagliche Rund
schau" wie jedynie z doniesień prasy
1 wątpi, aby na ten cel przekazywano 
jakieś fundusze z ministerstwa Reichs 
wehry.

Sekretarz stanu v. Planck udziela
jąc dalszych wyjaśnień w tej kwestji 
zeznał, że ze wspomnianych prr.-z 
kanclerza źródeł istotnie czerpane „ą 
środki na subwencje dia prasy. N a p y
tanie, czy mogą być i.c fundusze prze

znaczone na cele partyjne, Planck o- 
świadczyl, że dysponuje niemi zawsze 
kanclerz. O  ile chodzi o obecny rząd, 
to tego rodzaju użytek nie będzie czy 
nicny na pewno, już choćby ze wzglę 
du na jego charakter. Oświadczenie 
to wzbudziło w 'd k ą wesołość. W  spra 
wie swego udziału w wydawnictwie 
„Germ ania’1, kanclerz oświadczył,’ że 
w  swoim czasie zakupił pak et akcji 
tego pisma, aby nadać mu charakter 
konserwatywny. O tem, jakoby zakup 
akcji tego dziennika przez Hierthsiefe- 
ra dla przeciwdz aiania wpływom  kan
clerza pokryty został wyłącznie z fun
duszów partyjnych, kanclerz Papen, 
jako głośny akcjonarjusz Germanji nic 
nie wie. N a pytanie czj „Borsenzei- 
tung‘‘ subwencjonowana była przez 
ministra Reichswehry, Papen odpowie
dział, że nie widzi powodu, dla które
go miałby mówić z każdym ministrem 
o każdej pogłosce.

D z ’siejsza „Borsenzeitung“  zaprze- 
; cza pogłosce, jakoby czerpała zasiłki 
j 7 jakichkolw iek funduszów państwo

wych.
o-----------------

P R E N U M E R A T A :
Miejscowa miesięcznie: bez dostawy do do
mu 2-80 — z dostawą 3'30. — Zamiejscowa 
miesięcznie z przesyłką pocztową 3 3 0 . — 

Zagranicę 7 — P. K. 0. Nr. 1 4 1 .6 9 0 .

światowej, trzeba używ ać propagandy, 
a petycja 15  dżentelmenów z Izby  
G m in  jest chyba niezłą propagandą 
..naszej spraw y".

Pogląd ten pozw olim y sobie za
kwestionować. Jest on złudzeniem. 
C h yb a  daleko posunięty partykula
ryzm  upoważnia p o lityków  ukraiń
skich do przypuszczania, żc dla „św ia
ta "  ich spawy są czemś interesującem. 
Dzieją się, rozgryw ają , dojrzewają 
sprawy, wobec k tó rych  ta jedna w y 
gląda co najwyżej na natrętne i nie
ciekawe pieniactwo. Mieliśmy tego 
niejednokrotnie dow ód w  szybkości i 
łatwości, z jaką podobne petycje scho
dziły z sal konferency jnych  do archi
w ó w  Ligi N aro d ó w .

I politycy  ukraińscy i ich protek
torzy  zdają się nie rozum ieć sytuacji i 
niewspólmierności między swemi pre
tensjami a tem, co dziś naprawdę ab
sorbuje opinję światową. A  może im 
chodzi o efekt w e w n ę trz n y ?  O  „ p o 
krzepienie serc” ?

T o  „krzepienie" kończyło  się dotąd 
zawsze tem głębczą żałobą. L e k k o 
myślnie i bezpodstawnie niecone na
dzieje na interwencje zagraniczne 
mściły się tem większem zamieszaniem 
i upadkiem ducha, tem poważniejszą 
demoralizacją polityczną, na której z 
reguły zarabiali komuniści. I jeśli dziś 
znow n podsuwa się m iraż  angielskiej 
protekcji i procesu z Polską w  Hadze, 
popełnia się ciężkie w ykroczenie prze
ciw własnemu interesowi narodow e
mu, bo to są śmieszne i dziecinne fan
tazje, podawane niestety w  formie 
namaszczonej powagi.

T o c z y  się jeszcze na lamach prasy 
ukraińskiej dyskusja na temat zm arno
w an ych  sposobności w  r. 1 9 2 1 .  kiedy 
R ząd  polski był gotów  wejść w  bez
pośrednie porozumienie z grupą emi
gracyjną dra Petruszewicza i zapewnić 
jej honorow ą i korzystną kapitulację. 
Propozycja  ta —  jak  wiadomo —  
spotkała się z niepowodzeniem, ponie
w aż dr. Petruszewicz wolał czekać na 
decyzję mocarstw'. Przypuszczalnie 
padl wów czas ofiarą m yln ych  infor- 
m acyj o intencjach tych  m ocarstw i o 
konjunkturze m iędzynarodowej. D la
tego stawkę przegrał. A le  podobną 
stawkę rzucali U kra iń cy  jeszcze wielo
krotnie później. I lekroć mieli do w y 
boru W arszawę lub Paryż czy G e n e 
wę, pomijali Warszawkę i odchodzili z 
kwitkiem . Dziś raz jeszcze powuarzają 
ten m anew r i oczywiście raz jeszcze 
pójdą z niczem.

Epizod z roku 19 2 1  traktuje prasa 
uk raińska wyłącznie niemal jako pi
kantną sensację polityczną. W  rzeczy
wistości jest to oświadczenie o zasad
niczej wartości.

Powrót mio. Zaleskiego.
(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, (Sch.). Z  Paryża dono

szą: W czoraj popołudniu premjer Her- 
riot przyjął ministra spraw zagi arucz- 
nych, Zaleskiego, który dziś opuszcza 
Paryż udając się do W arszawy. Jedno
cześn i wyjeżdża do W arszawy amba
sador Rzeczypospolitej Chłapowski.

W arszawa. (Sch.) Jutro popołudniu 
powraca pociągiem paryskim do W ar
szawy minister Spraw Zagranicznych, 
Zaleski, który obejmie urzędowanie 
następnego dnia po swym  powrocie.
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Zniżka kursu funta angielskiego.
Londyn. (PA T .) . N a  giełdzie lon

dyńskiej trw a od wczoraj bardzo zna
czny spadek funta, w  dniu w czoraj
szym  wartość funta w stosunku do do
lara spadla z 3.45 do 3 .4 1 , dziś zaś funt 
spadł do 3.36, lecz przy  zamknięciu 
giełdy doznai pewnej poprawy i noto
wano go po 3.39 i 1 ,8  za funt. N ajniż  
szy kurs funta po zejściu z parytetu 
złota wynosił w  grudniu ub. r. 3.23. 
O becny spadek funta tłumaczy się na 
giełdzie znacznem zapotrzebowaniem 
obcych  walut dia dokonania płatności 
za rozmaite surowce, zwłaszcza zaś za 
zboże i bawełnę. Powodem spadku jest 
również w yzbyw anie  się obecnie kon 
wertowanej j -c io  procentowej p ożycz
ki wojennej przez tych, k tó rz y  k o n 
wersji na 3.5 proc. nie zaakceptowali. 
Narazie  ze strony Banku Angielskiego 
nie czynione są żadne starania celem 
utrzym ania funta na w yższym  kursie. 
Spadek kursu funta w yw ołu je  o cz y 
wiście znaczny wzrost ceny złota, k tó 
ra podskoczyła o 2 szylingi 2 pensy, 
dochodząc do kw oty  12 2  szył. 2 pensy 
za uncję. N ajw yższa  cena ziota w dniu 
6 stycznia br. wynosiła 12 2  szyi. 9 pen
sów za uncję. W  związku ze wzrostem 
ceny złota zaczął się znow u ruch sprzc 
dąży złotych monet. Za złotego funta 
płacono dziś 28 szyi. i 6 pensów.

Berlin. (PA T.) . N ag ły  spadek kur
su funta szterlinga i towarzysząca mu 
zniżka walut skandynawskich, w y w o 
łały w Niem czech duże zaniepokoje
nie. Dzienniki notują już znaczne 
straty, jakie poniesione zostały przez 
N iem ców  w  obrotach funtow ych , nie
zabezpieczonych przed wahaniami kur 
su. Niem iecki eksport spadł ostatnio 
wobec szerokiego dumpingu walut — 
pisze „B orsenzeitung". Z jaw isko  to 
jest tembardziej niepokojące, że A n-

Tragiczny zgon dowódcy 
2 p. Strzelców Podhal.

Sanok. (P A T ) . Nadeszła tu w iad o
mość o tragicznym  zgonie d ow ódcy  
2 pułku Strzelców podhalańskich w  
Sanoku ś. p. pu łkow nika Janusza 
Dlużniakiewicza. Ś. p. pik. Dłużnia- 
kiewicz od b yw a! wczoraj przejażdżkę 
kajakiem na Sanie w  towarzystw ie 
ppor. Florkow skiego. O koło  godz. 
1 1  gdy kajak znajdował się na w yso 
kości wsi Kunikow ice  pod P rz em y
ślem, w  pewnej chwili kajak w yw ró c ił  
się. Pik. Dlużniakiewicz utonął, ppor. 
F lorkow ski zdołał się uratować. W ia 
domość o tragicznej śmierci ś. p. pik. 
D lużniakiewicza w yw arła  w  Sanoc- 
kiem wstrząsające wrażenie, zm arły 
był bowiem ogólnie znany i wysoce 
ceniony zarów no jako w yb itn y  do
w ódca, jak i jako obyw atel o  dużych 
zaletach charakteru. Ś. p. Z m arły  za
pisał się chlubnie w życiu społecznem 
miasta i powiatu. B ył  również cenio
nym sportowcem. Osierocił on żonę i
kilkuletniego syna.

* **
Z m arły  wczoraj tragicznie ś. p. 

pu łkow n ik  Janusz Dhiżm akicwicz, 
dow. 2 p. Sirzel. podh. w Sanoku, 
rozpoczął swą służbę wojskow ą w I. 
Brygadzie Legionów , gdzie dowodził 
plutonem, a następnie kompanją. 
O kres  w ojny  bolszewickiej spędzi! ca
ły  czas na froncie. Odznaczony byl 
orderem V irtu ti  Militari i K rzyżem  
W alecznych . (P A T ).

Katastrofa na przejeździe 
kolejowym.

Berlin. (P A T ). W  pobliżu Halle 
w yd arzy ła  się katastrofa kolejowa. L o 
k o m o tyw a  pociągu na przejeździe k o 
le jow ym  zderzyła się z autobusem. 
Właściciel autobusu i jeden pasażer po
nieśli śmierć na miejscu, 9-ciu innych 
pasażerów odniosło ciężkie rany. Pię
ciu z pośród nich walczy ze śmiercią. 
W ypadek nastąpił wskutek złego funk 
cjonowania mechanicznej zapory, u- 
szkodzonej przez wczorajszy huragan.

glja zmierza w  ten spocób do podnie
sienia na swą korzyść w alu tow ych  pre- 
mji eksportow ych. W skazuje się tu 
przytem  na fakt, że spadek kursu fun
ta nastąpił po naglem wstrzym aniu ofi

cjalnej akcji interwencyjnej i że łączy 
się to  z chęcią zatrzymania w  Anglji  
kapitałów, podczas zbliżającej rię kon
wersji angielskich pożyczek w ojen
nych.

Rokowania handlowe W. Brytanji
z państwami skandynawskiemu

Lon d yn , (PA T .) .  W  związku z za- 
powiedzianem wszczęciem ncgocjacyj 
handlow ych z państwami skandynaw - 
skiemi, „T im e s  ‘ donosi, że rokowania 
te prowadzone będą z każdem z państw 
oddzielnie. Danja odpowiedziała p rz y 
chylnie i wysyła  w najbliższych dniach 
delegację, złożoną z 15  osób. Rów nież  
N o rw eg ja  odpowiedziała, żc gotowa 
jest prowadzić rokow ania  n atych 
miast, a odpowiedź Szwecji  oczekiw a
na jest dzisiaj.

„D a ily  Telegraph“  twierdzi, ze 
A nglja  dlatego zaczyna rokowania han 
dlowe z zagranicznemi krajami od 
państw skandynawskich, ponieważ te 
t rzy  państwa należą do grupy państw 
clearingowych. Następnemi krajami, 
z którem i W . B rytan ja  rozpocznie per

traktacje, będzie Belgja i Holandja  ja 
ko państwa o względnie niskich barje-

rach celnych.
C o  do w ypow iedzenia u m ow y z 

Rusją sowiecką, prasa oświadcza, żc 
Anglja zerwała umowę, aby się bronić 
przed dumpingiem sowieckim, do cze
go zobowiązała się w art. 3 1  u m ow y, 
zawartej z Kanadą w  Ottawie. Poza 
tern W . B rytan ja  pragnie utrzym ać z 
Rosją  normalne warunki obrotu han
dlowego. W  tym  celu podjęte będą za
pewne niedługo rokowania, .aby zmie
nić wypowiedzenie um ow y. Im port  z 
Rosji do W . Brytan ji  wynosił w  r. 
1 9 3 1  przeszło 32 miljony funtów , zaś 
odw rotnie eksport z W . B rytan ji  do 
Rosji osiągnął ty lk o  7 m il jonów  fu n 
tów. N ajw iększą  pozycją  przyw ozu  
sowieckiego jest drzewo, które osiąg
nęło w r. 19 3 1  7.5 miljona funtów. 
Przeciw temu zwraca się w  pierwszym 
rzędzie obecna akcja brytyjska.

Sytuacja w Irlandji.
Dublin. (PA T.) . W czora j rano sta

ło się wiadomem, że de Valera  odbył 
tajną naradę z przew ódcą  Labour P ar
ty  N ortonem . J a k  sądzą, rząd u- 
■względni zapewne żądanie, aby bezro
botni o trzym yw ali  cdtąd odszkodo
wanie pieniężne, zamiast o t r z y m y w a 
nych dotychczas bonów żyw n o śc io 
w ych . Bezrobotni zorganizowali dziś 
marsz g łodow y przez ulice Dublina. 
Ze spotkania de Valery  wnioskują, że 
7 cz łonków  Labour Party w  parla
mencie irlandzkim stanowi języczek u 
wagi i udzieli jeszcze de Valerze na 
pewien czas swego poparcia.

Belfast. (P A T .) .  Prezes R a d y  M in i
strów Irlandji Północnej Craigavon o- 
świadczyl z całą stanowczością dzien
nikarzom , że Ulster nie wejdzie nigdy 
w skład zjednoczonej republiki ir 

landzkiej, ani potudniowej, choćby na 
wet nie stała się republiką. R okow ania  
angielsko-irlandzkie nic nas nie obcho
dzą —  m ów ił Craigavon —  a nasze 
stanowisko nie m oże być zmienione. 
Ulster nie może być przedmiotem żad 
nych targów. Oświadczenie Craigavo- 
na pozostaje w zw iązku z w yrażoną 
przez de Valerę opinją, że utworzenie 
tego rodzaju republiki, by łoby  jedy- 
r.em rozwiązaniem.

Londyn, (P A T .) .  ,,T im es“  p rz y n o 
si autorytatyw ne oświadczenie w yso
kiego komisarza W olnego Państwa I r 
landzkiego w  Londynie, że pogłoska, 
jakoby de Valera miał zamiar ubiegać 
się o  pełnomocnictwo celem ogłosze
nia w Irlandji republiki, są pozbawio
ne wszelkiej podstawy.

Przeciw traktatowi wersalskiemu
prowadzi się propagandę w szkołach niemieckich.

Berlin. (P A T .). Tu ryngijsk i  mini
ster ośw iaty  W echtler, członek partji 
narodowo socjalistycznej, polecił, aby 
począwszy od jutra, poświęcać ostat
nią lekcję w tygodniu wygłoszeniu dja- 
logu skierowanego przec iw ko t ra k ta 
towi wersalskiemu. Uczeń lub nauczy
ciel winien odczytać artykuł 23 1  t ra k 
tatu wersalskiego, o winie, którą po
noszą N iem cy  za w ybuch  w o jn y , zaś 
cała klasa ma odpowiedzieć słowami: 
„N iech aj pali nam dusze hańba N ie 
miec aż do dnia odzyskania honoru

i wolności"  —  poczem o db yw ać się 
powinna lekcja języka niemieckiego. 
N o w e rozporządzenie nakazuje p o 
nadto urządzenie co roku po Wielkiej 
N o c y  serji w y k ła d ó w  o postanowie
niach traktatow ych, dotyczących ziem 
oderwanych od Niemiec, rozbrojenia 
i w iny za w ybuch  w ojny . N a u k a  hi- 
storji w ostatnich klasach wszystkich 
szkól winna kończyć się 3-miesięczne- 
mi rozważaniami, poświęconemi po
stanowieniom traktatu  wersalskiego i 
idei walki.

Maniu tworzy gabinet.
Bukareszt. (PA T .) .  Min. Maniu 

podjął się utworzenia nowego gabine
tu i oświadczył prasie, że listę mini
strów  przedstawi królow i jutro. U -  
dzielając dziennikarzom inform acyj w 
sprawie utworzenia nowego gabinetu, 
min. Maniu zaznaczył, że Titulescu 
wejdzie w skład nowego rządu, Vaida 
wszedłby do gabinetu po zakończeniu 
rokow ań z Sowietami o  pakt nieagre
sji, gdyż na tern tle doszło do różnicy

zdań między Vaidą a Titulescu, k tó 
rzy  zresztą pozostają w  najlepszych 
stosunkach osobistych. R o k o w a n ia  z 
Sowietami —  zaznaczy! Maniu —  bę
dą podjęte niebawem, gdyż zostały na
razie odłożone z pow odu w y jazdu  L i 
twinow a z G enew y. Prawdopodobnie 
Maniu nie obejmie żadnej reki rnini- 
sterjalnej i spraw ow ać będzie urząd 
premjera.

Walki polityczne w Niemczech
na tle akcji przedwyborczej.

Berlin. (P A T .) .  Codziennie nad
chodzą z prowincji wiadomości o  no
w ych  ofiarach walk politycznych na 
tle akcji przedwyborczej. W czoraj w  
G liw icach  znaleziono zaklutego na 
śmierć hitlerowca. Ubiegłej nocy po

strzelono w brzuch członka „Że lazne
go F ro n tu " .  W  dniu dzisiejszym w  Lip 
sku doszło do ostrego starcia w  czasie 
zebrania n iem iecko-narodowych z o- 
becnymi na sali narodowym i socjali
stami. G d y  jeden z m ów ców  począł a-

takow ać hitlerowców, poseł ‘iar.y ^  
wo-socjalistyczny C ziorniok  rzucił 
niego  butelką z w od y  sodowej, P°c* 
wyw iązała  się bójka, w której .vVie£fe. 
sob odniosło dotkliw e o b ra ż e n ia , 
dze policyjne kontynuują  masowe. . 
wizje wśród kom unistów  w 

tp ro w irc i .  W  berlińskie! 
partji kom unistycznej coieczętoW* 
maszynę rotacyjna, na której ^rU ■ 
wane b y ły  ułotk o treści antykoo111 

stycznej.

Nowy statek P°^Lo
W arszaw a. (P A T ). M i n & T I  

Przemysłu i Handlu  kom unikuj^jj j  
dniu 19  bm. został podpisany *0 ^
kupna statku przeznaczonego ^  
łów  m arynarki wojennej. ^  
tek, należący do Polsko - b r y t y ^ ^  
T - w a  O krętow ego, posiada p °Je 
2.430 tonn rejestrowych brutto. ^  
kupna została w całości
K om itet  F loty  N arod ow ej, k t ó r y ^
bec ustaw y o jego likwidacji P ° , .  zJi) 
nej Ministerstwu Przem. i klan ^ lCjj 
lał już ściągnąć znaczną częsc ^g. 
należności i zgromadzić fundusz , 
tychczas rozproszone po róznyc ^
mitetach lokalnych —■ przyczem 
szło po łow ę potrzebnej sumy UZz|c0ly 
no ze specjalnego konta , P zT s 
polskiej", powstałego wyłącznic z ^  
młodzieży szkolnej i nauczyd 
2  tego też względu statek po ° rrZs(>1ył- 
niu bandery wojennej oraz d ° st . ^ j  
niu go do potrzeb m arynarki ^ ° £ z£r- 
będzie nosił nazwę „Sław om ir T . 
w iń sk i" ,  jako w y ra z  hołdu dla z 
go ministra O św iaty  a zzTizernJ^oty 
tektora zbiórki na okręt  ^
polskiej’ 1. Ponadto na okręcie ul^ c »  
czona będzie tablica, uwidaczn* ^  
udział młodzieży w budowie 
rodowej.

• •

Huragan w Saksonjb
Lipsk. (P A T ) .  Ubiegłej nocy P^{. 

szla nad Saksonją wielka burza, P ^  
chodząca miejscami w  huragan- t 
wielu miejscowościach uszkodzi 
zostało kilka tysięcy dom ów . ^ . 
gan poobalal wiele slupów telegra 
nych, przeryw ając komunikację- 
wiatru dochodziła miejscami 
Podobne wiadomości nadchodzą , Q. 
nież z gór H arcu. Szkody  w y rZ^ zpe- 
ne przez wichurę są bardzo 
W  czasie wczorajszego orkanu rfo 
scowości R eth a  pod Lipskiem zf f u c t  
się wieża miejscowego kościoła. ( -z-
się wieża zerwała przew ody 
ne, pogrążając miasto w  ciemnPsC

Wypadek na mecz®*
Lida. (P A T ) .  W  Lidzie odM*

mecz piłkarski o  m istrzow st^ 0 , p, 
na rok 19 32 ,  między drużyna!*11 ^  
K . S. a W . K. S. 5' p. lotniczego-^} 
czasie g ry  bram karz P. K. ZgQ 1 
tak  silnie uderzony przez jednio 
graczy, że doznał on z ła m a n ia  z .}

1 odbicia nerek. W edług 0 
lekarskiego, stan zdrowia bram 
jest bardzo pow ażny 1 daje mąi° 
dziei utrzym ania  go przy  życi**-

Wieia dla upamiętni®®^* 
10-ej rocznicy faszyz®^

Medjolan. (P A T ) .  2  okazji X  ; 
nicy objęcia w ładzy  przez faszy 
z in ic jatyw y D yrekcj i  Między na* . ti 
wej W y sta w y  Sztuki D e k o r a c y jn y ^  
zw. „Briennale di M ilano" z° SL)ścj 
wzniesiona wieża metalowa w y s°  
n o  metrów. W ew nątrz  w ieży * ^  
funkcjonow ała  winda, wiodąca 
sekundy na platform ę, z której P ,- 
wiać będzie można panoram ę ]}> 
łanu. N a  szczycie w ieży  zostaIV !2u' 
mieszczony potężny reflektor v r ^ c ' 
jący  drogę do Medjolanu na Prz^ j ei i  
ni kilkudziesięciu kilom etrów . . -0 
na życzenie premjera Musoim 
o trzym a nazwę T o rre  Littoria.
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Wieś a przemysł.

I W .  , ” *szą wytwórczość
P^ez

nasz
. a v/i 
ore

, rzemy<si
dla P‘ Zeważnie pracuje tyl-
r!* -rec7f SẐ C ośrodków miejskich,iejsKi

większej części san' 
l- "^eiow. : 1 ' Ui‘l na to i przew o-

^onryc}. Doroty przedsiębiorstw 
CZamy ’ ia Przykładu przyta- 
I m ^ g o  J )°1Wszechnicnic węgla ka-

t ^ a n y c h  ra jU ' , Z  i l o ^ci i e § 0 ’ . v 7 :
Erekcji p ^  W okręgu katowickiej 

P°rtu zaprń^-‘ P ' P °  potrąceniu eks- 
Pozosta' 1C2r!e§0> na lokalnym  ryn- 

z*ś tyę?]a , ° k ° ło  50 proc., z ilości

W e  dąb5o S i ne° °  W kra’ U prZ£Z
Z;

•eki

^ anaśripSZaWs^^ei wychodzi zaledwie 
C*e stopnii, proc<:n t - W  mniejszym jesz 
fenie p,e rozchodzi się żelazo na te- 
Poz°staje tWa' O koło  35 proc. jego 
^PodarczyTk ^ i  . samych okręgach 
■ °- M §y2lc go w yp ro d u k o -
?Vcie żela7aTTly więc dość znaczne zu- 
jZaW>skjern a Śląskiem, w a r
t k i e *  i ' L- *°. kiem oraz części kie

r a c h  »„4 1 .a^°wskiego. N a  tvch te- 
^jnuiigj wynosi przeci 1 •
f^sto (Jork j  arLa ĉie k ilogram ów, a 
kilku k„ f 1 nawet do trzydziestu
stałych te0 1  ^ ° w ę ludności. N a  pozo- 
^aczuig ren-at;k zużycie żelaza jest 
Sdzfe niekze. N ie wynosi ono ni-
PrZe\yai  -CeI n i ? kilkanaście kilogr., a 
j  kiiop-rle ^ ‘ wsci się w granicach kil- 
zą sie amow; Podobne zjawiska d.a- 

aach n r . . auwazy^ w  innych dziedzi

nę. poza okrąg dy-

tle obniżenia się u p ra w y  rolnej. Z b y t  
wysokie ceny na to w a ry  przemysłowe 
przy jednoczesnym szybkim  spadku 
cen płodów rolnych spowodow ały , że 
tow ary  te stały się już w r. 1930  nie
dostępne dla ludności wiejskiej.

Badając rozwój cen w Polsce p rz y 
chodzim y do wniosku, że utrzym anie 
wysokich  c m  przem ysłow ych  jest spo
wodowane m etyiko przez samych pro
ducentów, ale w  dużej mierze i przez 
handel. N ie  m amy danych do oblicze
nia całej skali szkodliwego dla przem y
słu oddziaływania handlu przy śrubo
waniu cen jego artykułów . T a k i  sy
stem w y m ian y  nie sprzyja rozpow - 
sztaimienitt artykułów  przem ysłowych 
w  kraju z następujących pow od ów : 1) 
wskutek nadmiernie w ysokich  cen bez 
korzyści dla przemysłu osłabia się si
lę kupna wsi, 2) podnosi koszty u trz y 

mania ludn. lolniczej i przem ysło
wej, oraz koszty  prowadzenia ich 
warsztatów pracy, podrażając w  ten 
sposób koszty samej produkcji, 3) pła
cąc mato a biorąc dużo,handel pośred
niczący między obom a odłamami lud
ności produkującej, w yciąga od niej 
na swoją korzyść nadmierne Jośc i  ka
pitału obrotowego, 4) starając uę o u- 
trzym anie janajwiększej rozpiętości 
między ceną nabycia a ceną sprzedaży, 
malo bierze się p e d  uwagę potrzeby 
w y tw ó rc ó w  i zagadnienie rozbudowy 
ryn ku  zibytu produkcji przemysłowej.

Biorąc wszystko to pod uwagę, mo 
żerny stwierdzić, iż o wydatniejszem 
używaniu artyku łów  na wsi decyduje 
nietylko  jej stan ekonom iczny, ale i 
cały szereg innych czynników , a więc 
przedewszystkiem kulturalość wsi i 
łatwość na jej terenie o rzemieślnika, 
k tó ry b y  umiał produkcję przem ysło
wą dostosować do potrzeb życia  i o d 
powiednio ją konserwować. P.

Zmierzch komunizmu
w Czechosłowacji.

b,
^ 5 emys!°w ych . 

ów ,, ",ze, r.ozpows
Jtąch iPfodul,

rozpowszechnienie
licJ! przemysłowej

w yro -  
w mia-

. f ' - . . w i n y aiij większą
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Rozb ud ow a ta pójdzie tern 
tenn silniej im więcej będzie 
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Wsi, dostosowując do nich 

W s p ^ y  i jej potrzeby, oraz więcej 
Óukcii m rozw ojow i własnej pro-
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amanie produkcji wsi na

Partja kom unistyczna w Czechoslo 
wacji jest parrją legalną, ma swych 
przedstawicieli w  parlamencie, własną 
prasę i możność rozw oju , tak jak inne 
stronnictwa polityczne. Tern bardziej 
uderzające jest zjawisko, jakie w  ostat
nich czasach można zauważyć w  C ze
chosłowacji. Pom im o znacznego bezro 
bocia i depresji gospodarczej partja ko 
munistyczna traci zaufanie wśród ro 
b otn ików  i radykalnej inteligencji. Z 10  
zumiałą jest rzeczą, że w y w ro to w a  ta 
partja spekuluje na kryzysie  i chce 
w ykorzystać  panujący k ryzys  dla 
swych celów. W  tym  kierunku też roz 
wija rozległą agitację. Jednak, jak o- 
kazuje się obecnie, agitacja ta na nic 
się nie przydaje.

Ostatnio odb yw ały  się w y b o ry  do 
rad p racow n ików  kolejow ych, które 
w ykaza ły ,  jak bardzo stopniały w p ły 
w y  kom unistów w śród robotników. 
Podczas gdy organizacje socjaldemokra 
tyczne uzyskały  50.000 głosów, naro- 
dowo-socjalistyczne 41.000 głosów a 
inne niekomunistyczne organizacji: 
32.000 głosów, komuniści zdołali sku
pić na swą listę zaledwie 8000 głosów. 
N iepow odzenia  kom unistyczne nabio 
rą jeszcze większej wyrazistości, jeśli

zw ażym y, że w  r. 1928 komuniści u- 
zyskali przy  w yborach  na kolejach 
13 .70 0  głosów. U b y te k  głosów kom u 
nistycznych w  stosunku do roku 1928 
wynosi więc blisko 6.000.

N ie  inaczej powodzi się partji k o 
munistycznej w  przemyśle m etalow ym . 
W  największym  ośrodku przemysłu 
metalowego, w  W itkow icach , odbyw a 
ly  się również w y b o ry  do rady, które 
przyniosły  niemal zupełną porażkę 
związku komunistycznego. Podczas 
gdy związek m etalow ców  socjaldemo
kratycznych  uzyskał o k o ło  5000 gło
sów t. j. 52.62 prc. ogółu głosów, k o 
muniści uzyskali ty lko  1853  głosów. 
W  roku ub. komuniści uzyskali w  
W itkow icach  3686 głosów. Z  tego w y 
nika, że komuniści ponieśli i tu znacz
ne straty.

Z  powyższego widać jasno, że ro
botnicy już nie idą na lep komunistycz 
nej demagogji. W  wielkiej mierze przy 
pisać to należy temu, że ostatn-o p o 
w róciły  do Czechosłowacji liczne de
legacje robotników  z Rosji sowieckiej, 
które dokładnie om ów iły  warunki, w 
jakich żyją robotnicy sowieccy.

Dodać należy, że w  tych dmach 
przyłączyła sic do partji  s o c j a l n e j

kratycznej grupa opozycjonistów ko
m unistycznych, na czele której stał 
głośny swego czasu bolszewik Muna, 
jeden z założycieli partji kom unistycz
nej w  Czechosłowacji.

C .

Jugosłowiański przyja
ciel Polski.

-ż,■ i: -'r-iiSSs

P. Rade Drainac, redaktor białogrodzkiej 
„Prawdy“ , wybitny literat i poeta jugosło
wiański, bawi obecnie w Polsce. Jest on auto
rem szeregu artykułów o Polsce z dziedziny 
politycznej i kulturalnej P. Rade Drainac 
jest autorem wystawionej obecnie w teatrze 
Narodowym w Bialogrodzie sztuki p. _t. 
„Warsztat Trumien“ . — Podajemy jego foto- 

grafję.

Udaremniony zamach na 
Bethlena.

Budapeszt. (P A T .)  Podczas roz
p ra w y  w procesie b prcm jera Bethlena 
przeciw ko dz ienników ’ , .Nepszawa'£ 
p rz y b y ł  do gmachu sądu b. sekretarz 
ministerjalny Eskutt, skazany swego 
czasu za łapow nictw o. E sku tt  w z b u 
dził swojem zachowaniem się podej
rzenia, wobec czego poddano go rew i
zji osobistej, p rzyczem  znaleziono 
sztylet. Eskutta  podejrzewają, iż 
zamierzał zam ordować Bethlena,, on 
jednak przeczy temu stanowczo.

I£ R Z  J A R E C K I .

teatry starożytne weFrancjL
syc0naZa człowieka now ożytnego, na- 
^ei^; r° zkoszami k inow em i i radjo- 
frrait^PrZyt^°czona nadmiarem tych  
fcitunL nie Zawsze najwytworniejszego

* S o ś n ’ * y r y W a  Sl?
niekiedy z pod 

chanit j ne? °  ucisku tej cywilizacji me- 
lecz jaję0, .doskonalej niewątpliwie, 
1«arzy(t Ze z'm nej i srogiej, i zaczyna 
art>’stv °  pe n̂em * głębokiem użyciu 
Walj tak*em jakiego dozna-
^ y r r /  • ys starożytni, Hellenowie i 
§odne*ani,e’ jakiem jakie jest jedynie 

człowieka wolnego.
So rocjy warunki, przy  k tó rych  tell*' do^o?;. prawdziwe użycie jest moż- 
Pierw u 0sa^Snięcia. Potrzebny jest naj- 
re g0 w y z w o lo n y  z trosk, któ-
Ŝ ob0ciWy e Przytłaczają, dostatecznie 
się Wzb” y  *  swo’ ch ruchach, by  mógł 
Ueg0 lc Ponad poziom życia codzien- 

? 6eł od?:,Catecznie w ykształcony, b y  
dziedfcjn-CZUC. t0 co najdoskonalsze w 
tfzehn ^ ś m ie r t e ln e g o  piękna. Po- 
zdolnee ,lest dalej dzieło artystyczne, 
Porusz , °  teg ° ,  by swą treścią zająć i 
ni arn- '-  Sz? słuchacza oraz potrzeb- 
dziwj ^  °d tw arza jący  to dzieło, praw  
c>e pQt lst/ Ze w  swej sztuce. A  wresz- 
°d dzj^v ° y  także teatr, odm ienny

w y z w o lo n y  z tego* szy s t k ? zeg° ,
°tjęą co w  dzisiejszym jest b ly

ba SchleK'"*1-trem 1 pozlótką, obhczoną 
— tanie złemu gustowi publicz-

"  Od

ności, teatr zbliżony swą powagą 1 
swoją prostotą do świątyni starożytnej.

I oto w  kraju, w  k tó rym  sztuka 
teatralna najgłębsze zapuściła korzenie, 
w  kraju Moliere 'a, Beaumarchaiscgo, 
Rosrand ‘ a, postanowiono uczynić za
dość temu dążeniu um ysłów  w y b r a 
nych, postanowiono urzeczywistnić 
przynajmniej ostatni z podanych p o
przednio w aru n ków , stw orzyć teatr, 
godny wielkich arcydzieł sztwki i god
ny  doborow ej publiczności, k tóra  bę
dzie się w  nim gromadziła. Stało się to 
w sposób, w  jaki większość decydują
cych k ro k ó w  naprzód się odbyw a, 
przez p o w rót  do tego, co zostawiła 
nam starożytność. N a  gruncie Francji 
istniały dw a teatry z czasów rz y m 
skich, jeden w  Vaison (w departam en
cie Vaucluse), drugi w  tym  sam ym  de
partamencie, w  mieście Orange. O d re
staurować je, p rz etw o rzyć  i oddać na 
użytek  sztuki nowoczesnej, oto hasło 
które padło i zadanie, które niebawem 
zostało urzeczywistnione.

D ziw ne są losy teatru w  Vaison. W  
epoce podboju G alj i  przez R zym ian , 
miasto Vasio  by ło  siedzibą szczepu gal- 
lickiego V ocon tii ‘ ów , k tórzy, zapewne 
aż do wielkiej re fo rm y administracyjnej 
z trzeciego w ieku  po C h r . ,  zachowują 
pod rządami R z y m ia n  swoją niezawi
słość i odrębnom. B yła  to civitas foede-

u dczyt wygłoszony na po-s akacyjnem zebraniu Towarzystwa Filologicznego we

rata Yocon tioru m . N a  terytor jum  tego 
ludu sprzymierzonego z R z y m e m  w y 
różniają się trzy  miasta. Są to: Lucus 
Augusti (dziś Luc, które, dla odróżnie
nia od L u c w  departamencie V a r ,  na
zyw an y  Luc-en-Diois), Dea Y o co n tio 
rum lub Dea Augusta (dziś Die; ossa 
d e a  by ła  to pierwotnie bogini narodo
wa A ndarta, a miasto by ło  rodzajem 
miasta świętego), wreszcie najważniej
sze Vasio  (dziś Vaison nad rzeką 3 uve- 
ze). T o  ostatnie miasto nadaje nawet 
swą nazwę swoim mieszkańcom, k tó
rzy, w przeciwieństwie do innych Vo- 
contii ‘ ów, nazywają się Vasienses V o -  
contii.

Jest rzeczą ciekawą, że miasto, z po 
zoru mniej rzymskie niż inne, gdyż 
bardziej niezawisłe, okazało się w ostat 
nich czasach niewyczerpaną kopalnią 
zabytków  rzymskich. Ju ż  w roku 1862 
znaleziono tu przecud<stwny posąg mło
dzieńca, k tóry  wdzięcznym  ruchem 
przewiązuje sobie opaskę dookoła gło
w y . Posąg ten, znany pod nazwą Dia- 
dumene de Yaison , (prawdopodobnie 
kopja  arcydzieła Polykleita) znajduje 
się obecnie w British Museum.

D opiero jednak w najnowszych 
czasach (mniejwięcej od r. 1 9 1 1 )  zaczę
to prow adzić systematyczne na teryto- 
rjum Vaison w ykopaliska, któremi 
kieruje i przez które zasłynął ks. Jó z e f  
Sautel, zamieszkały w  A v ig n o n ‘ie. O d 
kopano teatr rzym ski na w zgórzu  zwa- 
nem dziś Puym in (Podium Minervae). 
W  rowie oddzielającym scenę tego tea
tru od widow ni, znaleziono szereg 
pięknych posągów, które zdobią dziś 
muzeum w  Vaison. Są to, wyliczone 
porządkiem odkopania, posągi nastę

pujące: 1 . Posąg wodza stojącego, z rę
ką prawą wyciągniętą przed siebie (rę
ki tej brak dzisiaj). W  dziele tern ks. 
Sautel widział posąg cesarza D om i- 
tiana‘ a; w  rzeczywistości, jak to na 
podstawie szczegółowego porównania 
reprodukcyj bez żadnej wątpliwości 
stwierdziłem, jest to posąg Germ ani- 
cus‘a. 2. Posąg cesarza Tiberius’a. 3. 
Posąg cesarza H ad rian ‘a. 4. Posąg Sabi
ny żony cesarza H ad rianca.

N asu w a  się pytanie, jak to się sta
ło, że te w ybitne okazy  sztuki staro
żytnej znalazły się w rowie, pod sceną 
teatru. W ytłóm aczenie jest następujące. 
Należy przyjąć, że przyozdabiały  one 
pierwotnie rzymskie miasto V a uo . 
G d y ,  z końcem IV -go  lub początkiem 
V -g o  wieku po Chr.,  w yszły  dekrety, 
nakazujące usuwać wszędzie posągi, zo
stały one przeniesione do teatru i rzu
cone w  głąb row u, gdzie pod osłoną 
ziemi pozostały przez piętnaście wie
ków .

O dkopano wreszcie w Vaison do
my z epoki rzymskiej. Prace nad temi 
wykopaliskam i prow adzone są dalej. 
Dzięki nim, skromne miasteczko fran
cuskie stało się głośne w  świecie nau
k o w y m , a rząd francuski podkreślił  
znaczenie dokonanych  odkryć , nadając 
miastu nową nazw ę: Vaison-ła-Rom ai- 
ne.

D zięki hojności p. M aurycego Bur- 
rus‘a, posła do parlamentu francuskie
go, k tóry  został też m ianowany o b y 
watelem h on orow ym  miasteczka Y a i 
son (Przy tej sposobności wym ieniono, 
jako jego protoplastę owego A franius ‘ a 
Burrhus‘ a z I-go wieku po C h r, ,  k tórv  
dzierżył godność praefectus praetorio i
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Domagamy się zamknięcia szkół niemieckich w  Polsce.
Rezolucja w sprawie Gimnazjum Polskiego w Bytomiu.

Po odczycie p. dr. Rogow skiego  
urządzonym  przez Zw iązek O b ron y  
K re só w  Zachodnich  z okazji „ T y g o d 
nia propagandy zagadnień polsko- 
niem ieckich" w  dniu 18 bm. w sali 
K asyna i K ola  L it .-A rt  we Lw ow ie , 
przyjęli zebrani jednogłośnie rezolucję 
treści następującej:

1) Zebrani w Kasynie i Kole Lit.-  
A rt .  we Lw o w ie  w  dniu 18 bm. p ro 
testują jaknajostrzej przeciw pogw ał
ceniu przez rząd niemiecki, 9S arty 
kułu Konwencji Genewskiej o pra
wach  mniejszości, przez odwlekanie 
udzielenia koncesji na otwarcie pierw 
szego polskiego gim nazjum w B y t o 
miu.

Niezaspokojenie potrzeb kultura l
nych blisko miljoncw ej ludności pol
skiej, znajdującej się pod jarzm em 
pruskiem musi w yw ołać  oburzenie 
i protest nietylko N a ro d u  polskiego, 
lecz i wszystkich kulturalnych ludów 
świata. Stale łamanie zasad w za jem no
ści obow iązujących N ie m c y  według 
K onw encji  Genewskiej spotka się z

Rada traktatowa samo- 
riądów gospodarczych.

W arszawa. (P A T ). W  dniu 18 bm. 
w  siedzibie Izby Przem. - Handlow ej 
pod przew odnictwem  prez. Czesława 
Klarnera  odbyło  się posiedzenie orga
nizacyjne R a d y  T raktatow ej organiza- 
cyj i sam orządów gospodarczych. W  
skład R a d y  weszli przedstawiciele 
Z w iąz k u  Izb Przem .-Handl., Zjazdu 
prezesów Izb Roln iczych , R a d y  Izb 
Rzem ieślniczych. C entr. Z w . Przem. 
Polskiego, naczelnych organizacyj ku 
pieckich i rolniczych. Zadaniem R a d y  
jest ustalenie opinji K ó ł  gospodar
czych, dotyczącej całokształtu spraw, 
związanych z przew idyw aną rewizją 
naszych traktatów  handlow ych. O rga
nem w yk o n a w cz y m  R a d y  jest B iuro 
T ra k ta to w e  złożone ze znaw ców  za
gadnień traktatow ych , delegowanych 
przez przemysł, rolnictwo, rzemiosło 1 
handel, a czynne przy Izbie Przem .- 
H andlow ej w  W arszawie. N a  prze
wodniczącego R a d y  pow ołany  został 
poseł Paweł M inkow ski.

b y l,  ob ok  Seneki, w ych o w aw cą  m łode
go N erona), teatr starożytny, z k tó re
go tyle arcydzieł odkopano, odzyskał 
cw ój p ierw otny  w ygląd . N a  now o u- 
stawiono stopnie kamienne, które na 
w idow ni, t. zw- c a v  e a, s łużyły ja
ko  ław ki dla publiczności rzymskiej, a 
także scena została przyw rócona do 
dawnego stanu świetności.

W  tym  roku uczyniono wreszcie po 
raz pierwszy śmiałą próbę użycia tea
tru do przedstawień now ożytnych . P o 
łożony na stopniu góry , teatr przed
stawia się uroczo na tle przepięknego 
krajobrazu. Poprzez wielkie arkady 
rzym skie widać w  głębi zieleń obfitą, 
k tóra  wieczorem, oświetlona snopami 
światła odpowiednio dobranego, stwa
rza efekty  niezrównane. A k u sty k a , tak 
jak  we wszystkich teatrach starożyt
nych, jest zdumiewająco dobra. N a  
przedstawienie w yb ra n o  jedną sztukę 
n o w o ż ytn ą : C y ra n o  de Bergerac Ro- 
stand’a i jedną starożytną: Fenicjanki 
Euripedes ‘a. O b yd w a  przedstawienia 
osiągnęły powodzenie wspaniałe. T łu m  
publiczności, równie skupionej i prze
jętej do głębi jak była  nią niegdyś pu
bliczność rzym ska, śledził przebieg tej 
pięknej manifestacji artystycznej, którą 
poprzedziło wygłoszenie nastrojowej 
poezji p. Edgara Vernejoul p. t. Vasio 
zm artwychwstałe . Pomyślna pod k aż
d ym  względem próba, k tórą  uczyniono 
w  ciągu tegorocznych w akacy j, roz
pocznie niewątpliwie okres stałego u ż y 
cia teatru rzymskiego w  Vaison do ce
lów  sztuki nowożytnej.

(Dok. nast.)

pow:,zechnem oburzeniem i potępie
niem. Mniejszość niemiecka w  Polsce 
w  liczbie 730.000 głosów cieszy się 
jaknajwiększą swobodą w  rozwoju  
sw ych  potrzeb kulturalnych, czego 
dowodem jest S 39 zakładów nauko
w y c h  z językiem  w y k ła d o w y m  nie
mieckim, w  tern 34 średnich, wobec 
zaledwie 25 państw ow ych  i 66 p ry 
w atnych szkól elementarnych pol
skich pod zaborem niemieckim.

2) W obec powyższego zebrani do
magają się ze strony władz polskich 
bezwzględnego zamknięcia wszystkich 
szkół średnich publicznych i prywat
nych z jęykiem wykładowym  nie
mieckim w Polsce, jako odpowiedzi 
na nieudzielenie koncesji na polskie 
gimnazjum w Bytom iu i domagają się 
bezwzględnie „ostrego kursu '1 w  sto
sunku do innych szkól niemieckich w 
Polsce.

3) Przestrzegamy, że w  walce o 
praw a kulturalne naszych braci cier

piących pod niewolą pruską stoimy 
jednym  frontem i taką samą miarę za
stosujemy do mniejszości niemieckiej, 
jaką N ie m c y  stosują do naszych bra
ci z zakordonu.

o , *
*

Zw iązek O bron y  K resów  Z ach od
nich zwraca się tą drogą do w szyst
kich m iejscowych O rganizacvi, Zw iąż 
ków , K orp oracy j  i Stowarzyszeń, so
lidaryzujących się z treścią powyższej 
rezolucji, o złożenie pod nią podpi
sów przez sw ych  upełnom ocnionych 
przedstawicieli.

W  celu podpisania rezolucyj zgło
sić należy się w  lokalu Z w iązku  Obro 
ny K resów  Zachodnich przy  ul. Z im o 
rowicza 15 ,  I. p. w  czwartek, 20 bm., 
piątek 2 1  bm. lub v/ sobotę 22 bm. w 
godzinach od 10-tej do 14-tej i od 
17-tej do 18-tej.

W . P. przedstawiciele proszeni 
są o przybycie  z pieczęciami reprezen 
tow anych  T o w arz ystw .

Wspaniałe malowidła w Katedrze ormiańskiej
zagrożone wilgocią.

M agistra t lw ow ski w ydelegow ał sp ec ja ln ą  kom isję
techn iczną.

N a dzisiejszem posiedzeniu Magistratu 
dyr. C zoiow ski przedstawił sprawę za
grożenia K ated ry  Ormiańskiej przez 
wilgoć, pochodzącą widocznie od w o 
dy gruntowej. Magistrat uważając 
kwestję za naglą, postanowił wysiać 
specjalną komisję techniczną, która

W  ostatnich tygodniach zauważo
no pojawienie się w  dużym  stopniu 
wilgoci na murach K ated ry  O rm iań
skiej. Słynne m alowidła prof. Roscna 
zostały bardzo poważnie zagrożone 
przez wilgoć, a nawet już częściowo 
objęte. Sprawą zainteresował się bar
dzo ż yw o  ks. arcyb .T eodorow icz , a w 
ostatnich dniach Katedrę Ormiańską 
zwiedzi! szczegółowo dyr. Czoiow ski.

tbada sytuację na miejscu i po tawi 
wnioski, celem osuszenia K ated ry  O r 
miańskiej,

Nieproszeni opiekunowie.
jest połączone z dobrow olnem , acz 
minimalnem opodatkowaniem  na rzecz 
Skarbu Państwa. N iedobór tego źró-

W  W ojew ództw ach  południowo- 
wschodnich pojawiła się we wsiach gru 
pa agitatorów, która  wszelkiemi spo
sobami namawiała ludność do zaprze
stania palenia tytoniu. Ponieważ owi 
agitatorzy tłumaczą na wszystkie stro
ny pożytek, p łynący z abstynencji t y 
toniowej, przeto pozornie w yd aw ać 
m ogłoby  się, że celem ich propagandy 
jest dobro ludu. Ale —  stwierdzić to 
należy najbardziej kategorycznie —  ce
lem tej akcji jest poprostu walka ze 
Skarbem Państwa, p rz y k ry ta  ty lko  
płaszczykiem naw oływ ań do tyton io
wej prohibicji. Fakt ten potwierdza 
jeszcze ta okoliczność, że wspomnianą 
agitacją zajmują się członkowie zna
nych w y w ro to w y c h  organizacyj.

O czywiście, społeczeństwo nasze 
nie może zostawić bez odpowiedzi te
go rodzaju akcji, bałamucącej chłopa 
i godzącej w  dobro powszechne. Nie 
należy zapominać, że spożycie tytoniu

- - -  ̂ -   -- - O ~ —- -
dla niewątpliwie zmusi lLząd do o d p o 
wiednich konsekwencyj, które mogą 
wtórnie uderzyć w mieszkańców wsi, 
naprzyklad, w postaci kred ytów  rol
nych. Inną znowu ewentualnością m o 
że być naciśnięcie śruby podatkowej, 
podczas gdy obecnie płatnicy k o rz y 
stają bardzo często z indyw idualnych 
udogodnień.

ja k  w idzim y więc, rzekome dobro, 
którem obdarzają ludność agitatorzy, 
może wyjść ty lko  na jej zlo. A  poza 
tern dzisiejsza sytuacja gospodarcza w y  
maga skojarzenia wspólnych w ysiłków  
na drodze do osiągnięcia popraw y w a 
runków  istnienia. T o też  wszelki w y 
stępek przeciw Skarbow i Państwa jest 
dzisiaj ciężkim grzechem, odbijającym 
się stokrotnem echem na p ryw atn ych  
interesach każdego obywatela. C z .

Komunikacja samocho
dowa i lotnicza

zab ija  ruch  kolejow y 
w  A m eryce.

Koleje w  Stanach Zjednoczonych w 
szybkiem tempie chylą się do upadku. 
O d roku 1924 liczba pasażerów, korzy  
stających z kolei stale spada. W  roku 
1 9 3 1  koleje w  A m eryce póln przew io
zły mniej pasażerów niż w  r. 19 0 1 .

N ajw iększą  konkurencję robią kole 
join linje autobusowe i sam ochody p ry  
watne, a przytem  coraz więcej osób 
korzysta  z kom unikacji lotniczej, k tó 
ra w niedalekiej przyszłości będzie dla 
kolei groźniejszą ko n k uren rka od sa
mochodu.

G rozę sytuacji kolejowej jeszcze bar 
dziej uwydatniają  cy fry .  O to  w  Sta
nach Z jednoczonych  zarejestrowano o- 
gólem w  bież. roku zgórą 22,000.000 
sam ochodów, a jedna ty lko  transkonty 
nentalna linja lotnicza przewiozła w  
jednym ty lk o  miesiącu wrześniu r. b. 
10 .700  pasażerów.

Pojedynek stuprocento
wego inwalidy.

W  klubie oficerskim w  Budapeszcie 
odbył się w  tych  dniach n iezw ykły  po
jedynek.

Je d n ym  z w alczących byl dym isjo
nowany kapitan Filip Bienenstock, stu
procentow y inwalida wojenny, k tó ry  
podczas wielkiei w o jn y  odniósł 1 1 9  
ran i stracił jedno oko, a przeciwni
kiem jego — - dym isjonow any nadpo- 
rucznik Em il Bodo.

P rzyczyną  po jedynku Stały się spo
ry  rodzinne, w yw ołan e  przez pewną 
damę. C iekaw cm  jest przytem  jeszcze 
to, że walczący nie widzieli się przed
tem nigdy na oczy i spotkali się do
piero po raz pierwszy na mecie.

W alczono na szable kawaleryjskie 
aż do wyczerpania  i okazało się, że stu 
procentow y inwalida w ojenny włada 
jeszcze tą bronią doskonale.

Przeciwnicy rozstali się niepojedna-
ni.

Zabytki kresowe

Ilustracja nasza przedstawia baro ki*"
pobernardyński w Slonim iu. ^  ^rostW0, 

sztornym  mieści się obecnie

Losowanie książecZ^ 
P. K. O. na p r e m jo ^
wkłady oszczędfl^sCj c;

W  Pocztowej Kasie 
odbyło  się X X V I  z r z ę d u  K*> ^ n f  
książeczek P. K. O. na Pr.elTj_ej. 
w k ła d y  oszczędnościowe Serj1 y

Prenije w wysokości zi. I '°°jtśi^t 
dly na następujące numery M  
czek: 2849, 3243, 5269, 5363’ m.
7 13 8 ,  10838 , 1 1 9 4 1 , 14967*
1 5 5 6 8 ,  1 5 5 7 4 .  V 3 )S> W 7 1 ? ’
22658, 3 12 6 4 ,  3 1 4 1 2 ,  3 i S 77>
36923, 3 7 2 0 1 ,  37867, 39526.
4 1848, 4 2 2 17 ,  4 3 1 5 5 , 4472b>. ętfr
46059, 46668, 16055, 37929 1 ' -

ćled'
Otwarcie kursu w 51 
czej szkole dla 

gow ych P. P- i(0
W  ostatnich dnia-ch o d b y 0 

twarcie 6-miesięcznego kursu pol ' ^ 1
czej szkole dla szeregowych jen 
Państwowej w  Warszawie. N a 
pow ołanych  zostało 73 0
służby m undurow ej ze wszy'st^ . J(jjj4 
kręgów  policyjnych, którzy P 
odpowiednie kwalifikacje.

Słuchacze, po u k o ń c z e n i11 . 
przydzieleni zostaną do jednosCe 
czych. W  ten sposób kadry ^ $ 0  
śledczej wzm ocnione zostaną nie
przygotow anym  personalem, jpjesR 
wątpliwie przyczyni się do P° 
nia ic h  sprawności służbowej-

D alszy spadek bezf0 
> bocia. v

D ed'ug danych państwoW/^ ^  
rzędów pośrednictwa pracy, hcZ tC(('
robotnych, zarejestrowanych na ^y- 
nie całej Polski w  dniu 15 b. !l1̂  po' 
nosiła ogółem 146.068 osób, ^-° 
równaniu ze stanem z p * p rr v  
tygodnia stanowi spadek liczny 
robotnych o 100 osób. ^

W  W arszawie wraz z okręg ’e^  t. 
rejestrowano 14.042 b e z r o b o t n y ^ ; . ;

j. o 382 osoby więcej, niż w ^
poprzednim. Liczba 
okręgu łódzkim  wraz z Łodzią £ 0 
siła 10 .030 osób, w ykazując v,Z^lCtb* 
692 osoby w  ciągu tygodnia- ^ 
bezrobotnych na Śląsku spadla 
gu tygodnia o 2S2 osoby i w y n°  
dniu 15 października r. b. 69.05!
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S U K N A  " p o ^ w e ? m r y s t y C M e ^ p a l t a j  K O C E  ^  łÓŻka’ d la  S łuŻby
I bI T  raglany, p łaszcze i futra; na i na k on ie T I I  H  H M  I f  D  A  I  C  H
™ HIlLKUtaVRDb'Tr ^0 stium y i p łaszcze d a m sk ie ; I 3 > l / ' !  p o w o zo w e i auto- O j [  I ? F W  «  U  1 /  ww 1  IV  JY L i | J  IY  1

na mundurki studenckie i t. n. m obilow e »  1 *  I  1  n r A n r  n n n / M i r c ł / i r n A  »»

r £ T . f f l S S y 5 r  FIMHM! SKŁAD SDK Hi

LW Ó W  — RUTOW SKIEGO 7.

M o n i k a
KALENDARZYK

Rz.-kat J  ana Kant. 

G r.-kat. Serch ja

W*ch ód słońca j  6 m 34 
Zachód „ j  16 m 55

teat/ i r  w teatrach: 
wielki.

» . b .
■ -Iv f e Ski‘‘ (Abonam ęnr®
*Mce“  ; B * ryi-. o  godzinie 7 .10  w iecz.: 

Rycerskość wierni *073“ .

odzim c 6 -te j:

TEath d ----------
i tcJi y L ---
‘fOpja", N ,  0 m -> 0 godz. 7 .33  w iecz.:

TEAt]
(Ab,

*■)

,,PRO M y A ° Z 1E C I I M Ł O D Z IE Ż Y

*o.
rcm" ?3 b. P ^ te k  2 1 ,  sobota

bajt- ’’ . 0  ?odz. 4 p op o l.: „W ieczo-
^  \  c ♦.  1_:_

Teatr
la f ,

3 aktach St. M aykow skń

Wielki. Dziś

‘'rzed.
lvi,
80

?stawi,
‘ająC5 " ^ ' e co poprzedzi prelekcja, u la- 
i *  , ° m zrozum ienie kręgu  ideowe- 

^ c)‘ dram atu.

w  T e atrze  R o zm aitośc i.
J&itej ° ^ - o ś c i  daje dziś prem jerę znako-
pia- ' uk> Franciszka M olnara p. t. „O lim -
! * ^ i c z n ? edd a . ta obiegła trium faln ie  sceny 

Z e sz li  ^ a je  ona szerokie pole do po-

godz. 6-tej w y -
J-

„Sam uel Z b oro w sk i" .

pi leatn „7,. . u>zis o godz. b-tej ■ 
p^ackiegoi *C przepiękne dzieło

aktorskiem u, obfitu jąc  w peł
ne L ^ sP°low ,

p0 eg°  k ° m izmu sytuacje.

^  tl*edzie] dnjp w^a w' T eatrze  W ielk im .

lc*tr Wrifu dnia 23 b ' m ' 0 godz' 3 ' 3 °  da' e
Jttdje u 'e ■ * Znakom itą, pełna h u m o r u  kn - 
^biĘ(.]J«raci Schoenthanów  p

pełną hum oru k o 
lt p. t. „P o rw an ie

^  T ^ ar'Usz"  Pagmola w  T eatrze  W ielk im . 
2 ś»itt r2e ^ 'a lk im  dobiegają końca pró b y 
Aut0t n! i  otncdji Pagnola p  t. „M a rju sz".
>-P;an« J»ranes

°Paz:T“ U, . nas Przed trzem a latv 
4 'to ‘Qesnych c'la F bo  najsłynniejszych 
«try ”^» rjus2a‘- ° m,e^ i0Plsarz>' francuskich . 
Eo]L t y s k i e  “ 3 rów nocześnie dwa te 
atry,.* z°stai Prz ez ciąg calcgo roku. W
•Jttf^Plana 3016 w y staw iona ta urocza sztuka,
- R011, - ton'eatt I *v<łUand‘a ” Colas. B rcugnon ‘ a‘ ‘ R o 

gowski ’ P °  raz p ierw szy przez T e -

^ o l T ^  W  k i n a c h  :
a t l a n t  ” ^ uick“ -

„D ob ran oc W iedniu' 
'-C złow iek  - m ałpa". 

C O L O « ^ : .» K u l t  ciała
ł T o

. C S ^ R A :  „ „
^  ? S?E U M : Film  „O rli szczyt"

Roper0̂ ’^ /  temu
MA R Y a re v  : ..F ran ken stein ". 
? A Z A : £  K A  • ,»Frankenstein“ .
S S ą ć e ;  kw iat H aw a n n y4*
PAN* ir ,s^ '  k. Kom enda scrc“ . 
^A SA Ż: °r Ires ta ń czy".
'"R O M Tci. aFny d etek ty w ".
SŁO^r- ..Mimrc rorl„“

R e -

kretf T^i-OWy n ê^zynne
.rka „„  . } •  >.Kobieti

M onte C a r lo " .

leto, nie grzesz
SWiT?°bista“ -

»Z rozkazu  księżn iczk i".

„Se-

rzeduj^.^<lzar,:J n ,sze m iasto.
de się w 

r Un, -/uy  p i ernil.a b. . .
Io j 3 zbnrr... , .Ferlm uttera na Zniesieniu.

C zw arte  z 
tr4n? s  z4 D. i f . “ c Si? w y ją t 
P u z y n y  p j~ zlerniLa b. r. do fa b ry k i u l-

. .^za ' ...ze m
n _**lek lA  °^óędzie się w y ją tk o w o  w  ponie-

i0 j  zoornv 1 , UUILULtI« n i  Ziincsic 
j j  wnej r Q, . fa b ry k i B aczew skiego ko- 
Uo^^.POpoj °^ atRi Żółk iew sk ie j o godzinie 
fpn 'R tw a' t> ^ i y  P rzy jm u je  Z w iązek  N a -
lem r o L  ,» ° ' Jag ie lloń ska 20, tel<

*• TU/ / °^^Lennip Q ,r o
¥c?c<

Ilo 4  ‘ J g e n n i e  m iędzy 18 — 20 w ieczo-
snit

Et, Rtirs r . „ ' ' b sw °)  udział.
Ograniczona, dlatego należy

e)t0* .  K atPr»C3f społecznej dla akad em ików . 
dZ' n‘ef< or °d z ie ż y  A kad em ick ie j „O d ro - 
l ^ c h  2 ?anizuje K urs pracy społecznej w 

ei (ul iv  , b ' m -’ w sab C zyte ln i K ato - 
T ;01 Pr0!,J  1 ‘ ekarska 28. I p.) z następują- 

3°ta j n? mem : D nia 2 1  b. m „ godz. 19 -1 5 : 
? * * s k i) .  *toą y  pracy w  SM P. (insp. Ja ro -  
V aca L  2* b. m ., godz. 1 9 . 1 5 :  A kad em icka 
ARTSŁ.). lat°sva (kol. W ardejn , prezes 
W  SP°łećzr,2  ̂ b ' m ’ : P ra k ty c z n y  pokaz pra- 

łt?p Ty0j ^  (szczegóły w  piątek i sob o .ę j.

^  b. Jy.U*** 0  sy tu acji lek arzy . W  niedzielę, 
-?^ a rz y sr °. &°dz. n .3 0  przedpołudniem  w

>  I-ekarskiem  (ul. L in d ego  5) 
P I '  'H* t bzo ciekaw e zebranie dysku- 

°*>ce. 'm a t obecnej sytuacji lek arzy  w
JJgjW '

o s r . ! ° " , E xe lb irt, opraco w an y na 
nYeh. tn,ch m ateriałów  i dat sta ty -

dr, u)?cy re ferat na ten tem at

Dwa nowe sporadyczne wypadki choroby 
Heine-Medina pod Gródkiem Jagiell. i Medyce.

N a  terenie W ojew ództw a lw o w 
skiego zanotow ano w  październiku 2 
nowe w ypad k i choroby H eine-M edi
na. Zachorow ania  w y d a rz y ły  się w  
W olczuchach pod G ród kiem  Jagie l
lońskim i w  M edyce. N a leży  dodać, że 
w M edyce jest to drugi w ypadek  tej 
choroby. W yp a d e k  w  W olczuchach 
nastąpi} w śród  w y ją tk o w y c h  okolicz
ności. Dziecko, jego rodzice i najbliż
sza rodzina nie stykali się z nikim o k o 
ło 2 miesięcy przed  chorobą, do tej 
chwili nie m ożna więc stw orzyć obra
zu drogi, k tórą  Heine-Medina została 
zawleczona do w yżej wspomnianego 
domu. Ja k  się dowiadujem y, władze 
sanitarne w yd a ły  specjalnie ostre za
rządzenia celerr izolacji chorych  i e- 
w en tuall ie  oodejrzanych dla niedo
puszczenia do przeniesienia tej ch oro

by. Przebieg choroby w obu w yp a d 
kach nie jest ciężki.

W  obecnej chwili na terenie W o 
jew ództw a lwowskiego jest razem 5 
w y p a d k ó w  ch oroby Heine-Medina, a 
to we L w ow ie , Ja w o ro w ie  i M edyce — 
po jednym  w ypadku , już, przedtem no
tow anym , razem więc z dw om a no
w y m i —  5 w yp ad ków .

Rów nocześnie dow iadujem y się, że 
centralne władze sanitarne w y d a ły  o- 
stre zarządzenia w  sprawie obowi jzko- 
w y c h  zgłoszeń H eine-Medina na tere
nie całego Państwu. Przepisy zgłoszeń 
Heine-Medina są takie same, j a k  dla 
chorób zakaźnych. O bow iązek  zg'a- 
szania trw a  do 26 marca 19 33 . J t k  w i
dać w ypadki Heine-Medina są spora
dyczne, a chorobata u  nas niema w ca 
le charakteru epiderrji.

Z  Teatru im. Żeromskiego na Żoliborzu.

dniu 1 8 b. m . teatr im . Żerom skiego na Żoliborzu  w  W arszaw ie, pod d yrekcją  Iren y 
So lskiej, w znow ił swą działalność. Sezon zainaugurow ano interesującą sztuką p. D ą - 
brow olsk ie j p. t. „P rzysta ń  zb łąk an y ch ". A k c ja  toczy się w sanatorjum  dla um ysłow o- 
ch orych . —  Zdjęcie nasze przedstaw ia jedną z najefektow niejszych  scen sztuki. O d lewej 

sto ją : pp. Stróżew ski, Baczyński i p. O berska.

Posiedzenie Magistratu. D nia 18 i 
19  bm. odbyły  się pod przew odnic
twem  p. wiceprezydenta Irzyka  dwa 
posiedzenia Magistratu w  obecności 
w iceprezydentów dra Strońskiego, 
Chajesa i dra Kubali. Za łatw iono na 
nich znaczną ilość spraw. I tak na 
wniosek W ydzia łu  II. uchwalono prze
dłożyć R  adzie miejskiej zamknięcie 
rachunków  Funduszu G m in y ^  za rok 
19 3 0 - 3 1 ,  załatwiono szereg próśb w 
sprawie opłat cm entarnych. N a wn o- 
sek W ydzia łu  V II .  upoważniono Z a 
rządy dwu miejskich Zakładów  dla 
nieuleczalnych — zakupić przedmioty 
konieczne ao  uzupelnie inwentarza 1 
zaopatrzenia pensjonariuszy w  odzież , 
bieliznę i t. d. N a  wniosek W ydziału  
III. uchwalono udzielenie kilkunastu 
konsensów budow lanych  oraz przedło
żenie Radzie miejskiej wniosku w  spra 
wie zamiany kilku parcel. Zgodnie z 
przedłożeniem tegoż W ydziału, po
stanowiono oddać dodatkow e w y k o 
nanie robót przy  zakotwieniu w ieży 
Ratusza  firmie inż. D ajczak za k w o 
tę 3.300 zł. N a  koniec zatwierdzono 
wnioski W ydzia łu  IV .  co do rozdzia
łu subwencyj na miesiąc październik 
bież. roku.

Pomoc miasta dla bezrobotnych.
N a  posiedzeniu Sekcji Opieki Społecz
nej, która odbyła się we w torek , dnia 
18 bm. pod przew odnictwem  p. dra 
Poratyńskiego, przedstawił naczelnik 
W ydziału  Opieki Spoiecznej Magistra
tu p. dr. Michalewicz, sprawozdanie 
z akcji na rzecz bezrobotnych, p ro w a
dzonej przez Magistrat w  okresie o- 
statnich ą-ch miesięcy. W yd an o  w  
tym  czasie 6 7 .2 z7 bonów  żyw nościo
w ych , 23 .832 obiadów i około 20.000 
bochenków  chleba. Tonadto w  dwu

kuchniach urządzono rozdawnictwo 
mleka za 2 gr. za szklankę. W  dysku
sji, k tóra  w yw iązała  się nad przedlo- 
żonem sprawozdaniem brali udział 
ks. prof. dr. Szydelski, r. Brandstadter, 
dr. Chelińska, poseł Baczyński, ks. 
Łopatyński i r. D rew niak. Następnie 
przeprow adzono dyskusję nad rozdzia
łem subwencji dla instytucji  Opieki 
Spo-leczncj i zatwierdzono przedłożo
ne wnioski, obejmujące rozdział 50 
tyrs. zl.

Sekcja V . R a d y  miej. odby 'a  posie
dzenie pod przew odnictwem  p. La- 
skownickiego, na którem  przyjęto do 
przedstawienia Radzie miej. kilka wnio 
sków w  sprawach personalnych.

Posiedzenie Komitetu Obywatel
skiego „D nia Oszczędności'* odbędzie 
się w  sobotę, 22 października br. o 
godz. 1 S-tej w  sali posiedzeń R a d y  
miej., Ratusz, I. p. Porządek dzienny 
tego posiedzenia obejmuje: zagajenie 
prezydenta miasta, referat prof. dr. 
St. N iem czyckiego  na temat progra
mu „D n ia  Oszczędności we L w o w ie  
oraz odczyt prof. dr. L . C aro  p. t.: 
„ C z y  i k iedy m am y oszczędzać*1.

Komitet Obywatelski Obchodu 
14-tej Rocznicy Niepodległości Fań- 
stwa Polskiego prosi wszystkie zrzesze
nia o łaskawe podanie program u urzą
dzanych w  swoim z a k re d ;  uroczysto
ści w  celu ujęcia ich we w spólny p ro 
gram. Zgłoszenia: Ratusz, pokój N r .
5 1 ,  od godz. 12  do 2-giej.

S P E Ł N IJ  O B O W IĄ Z E K  O B Y W A T E L S K I ,
zw alczaj bezrobocie, oszczędzaj ciężko zap ra
cow any pieniądz w  kraju , w k tó ry m  żviesz, 
i nie yd aw aj go na kupno obuw ia tandet
nego fa b ry k a tu  zagranicznego, a kupuj ty lk o  
obuw ie ręcznie, solidnie, z najlepszego m ate- 
r jalu  w ykon an e, we firm ie D . C Z Y K A , 

Lw ó w , K ościuszki 6.

Obława aa tajemniczego 
zbrodniarza.

W czoraj donieśliśm y o  k rw aw ym  zam a
chu m orderczym , do k o n an ym  na osobie szo
fera  taksów ki L W . 198 K azim ierza W iśniew 
skiego, do k tó rego  jakiś tajem niczy pasażer 
oddał 3 strzały  rew olw erow e na drodze obok 
Z im nej W od y. N a  m iejscu zbrodni w ładze 
p ro w ad ziły  dochodzenia p rzy pom ocy psa 
po licyjn ego. W  ciągu dnia w czorajszego  
p rzeprow adzono w prom ieniu  k ilku  k ilom e
trów  od Z im nej W od y obław ę, k tóra jednak 
pozostała bez rezu ltatu .

Bójka na rusztowaniu.
W czoraj na rusztow aniu , okalającem  

jedną z kam ien ic  p rz y  u l. B rajerow sk ie j 
rozogrzała m iędzy robotn ikam i zaw zięta b ó j
ka. Jed en  z nich, C zyżew sk i, rzucił się na 
swego kolegę Prondzieja i począł go bić k ie l-  
nią po głow ie. Prondzej o  m ało nie spadt z 
rusztow ania; p o d trzym an y przez ko legów , 
strac ił przytom ność. B ó jk ą  na rusztow aniu  
zajęła się policja.

Złamał nogę wyskakując 
z tramwaju.

W czoraj w ieczorem  tram w ajem  N r. 2 
jechał ul. K azim ierzow ską A ro n  Freilich , k u 
piec z Przem yśla. W  pew nym  m om encie F re i
lich  z tram w aju  w y sk o czy ! tak  nieszczęśliwie, 
że upadł na bruk, doznając złam ania nogi. 
Pogotow ie ratu n k o w e o d w io zło  o fiarę  w ła 
snej nieostrożności do Szpitala powszechnego.

Rejent A. Mayer będzie 
badany przez psychjatrów.

W  spraw ie aresztow anego pod zarzutem  
oszustw  i d efraud acyj rejenta A . M ayera to 
czą się dalsze dochodzenia, prow adzone przez 
sędziego apelacyjnego  dla spraw  szczególnej 
w agi, Janiszew skiego. N ie  m ożna w praw dzie 
w obecnej fazie sp raw y ustalić w ysokość 
szkód, poniesionych przez M agistrat i depo- 
zytarju szów  rejenta M . —  p ow ierzchow ne 
jednak obliczenia w skazują na kw otę 180  ty 
sięcy z łotych . —  W  ostatn ich dniach sędzia 
śledczy pow ziął postanow ienie poddania M a
yera pod obserw ację psych jatryczn ą, celem  
zbadania jego stanu um ysłow ego. Zajm ą się 
tem lekarze sądowi dr. M ańkow ski i dr. 
E h rlich .

Okradł sublokatora swojej
żony.

P rz y  ul. Łyczakow sk ie j 1. 2 13 , m ieszkał 
u C hom ickiej Eugenji w  charakterze sublo
katora  niejaki B a jo r M icha! W czoraj w cza
sie nieobecności B ajora i C h om ickie j, mąż jej

O negdaj skrad ziono sam ochód K o tllń - 
dę sub lokatora kw otę 2 coc zł. Po dokonaniu 
tego czynu, zbiegł. Żona zauw ażyw szy po 
pow rocie do dom u kradzież, doniosła o tem 
do IV  K om isarjatu  Policji.

Schwytanie złodzieja 
samochodu.

O negdaj skrad zion o sam ochód K o tliń - 
skiem u L u d w ikow i, zam ieszkałem u w Sy g - 
niówce W ielkiej 1. 44C. W artość skradzione
go w ozu w ynosi 500 dolarów . Po lic ji lw o w 
skiej udało się schw ycić spraw cę tej kradzie
ży. Je st nim  H u k  K azim ierz, zam ieszkały 
p rz y  ul Lw ow skich  D zieci 1. 1^ . H uka od
dano do aresztów p o licyjn ych .

W ia d o m o ś c i  z  k r a j u .
Z Ł O C Z Ó W . T ragiczn a śm ierć głucho

niemej’. N a  torze k o le jo w ym  m iędzy stacjam i 
Z ło cz ów — K niażę znaleziono zw ło k i Miarji 
C zornej, lat 22, przejechanej przez pociąg. 
Przeprow adzone dochodzenia ustaliły , że 
M arja C zorna, głuchoniem a, od dw óch ty 
godni w ydaliła  się z dom u i w łóczy ła  się t>0 
pow iecie. W  k ry ty cz n y m  dn iu, idąc torem  
k o le jo w ym , z pow od u  kalectw a nie słyszała 
sygn ałów  i dostała się pod k o la  lo k o m o tyw y, 
ponosząc śmierć na m iejscu.

JA R O S Ł A W . D zień  propagandy L ig i 
M orskie j. M iejscow y oddział L ig i M orskiej 
i K o lon jaln ej urządził w czasie od 2 do 16  
bm . dw utyd zień  propaganow y L ig i M orskiej 
i K o lon jaln ej W  tym  okresie odibyły się na 
terenie całego pow iatu  w gm inach m iejskich 
i w iejskich  obchody, w  czasie k tó rych  k ie- 
ron icy  i nauczyw ciele szkól pow szechnych, 
w zględnie uproszeni prelegenci w ygłosili o k o 
licznościow e re feraty .

POPIERAJCIE 
L. O. P. P.
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Jaką jest Marlena Dietrich
w życiu prywatnem ?

tłumacząc, że Marlena umie ty lko  to, 
czego ją Sternberrg nauczył.

W tedy Marlena zmieniła taktykę. 
G d y  zjawiał sic u niej jakiś dzienni
karz, zostawiała go ze Sternbergiem, 
m ów iąc : „Papuga  w ych od zi" .

N ie  by ło  tygodnia, żeby nie spot
kała ją jakaś przykrość . C zęsto  zupeł
nie mim owoli. N a p rzyk ład  jedna ze 
znanych powieściopisarek angielskich, 
którą przedstawiono Marlenie, chciała 
zrobić jej przyjemność i oświadczyła, 
że jest ona podobna do G re ty  G arbo.

Z n am y wszyscy dobrze Marlenę 
Dietrich z ekranu i niejednokrotnie 
każdy z nas zastanawiał się, jaka też 
jest ona naprawdę w  życiu codzien
nemu

T a  Marlena z filmu o głębokich, 
niebieskich oczach, o niskim, gardło
w y m  głosie nie przypom ina zupełnie 
M arleny Dietrich w  życiu prywaltnem. 
A  m im o to „Szanghai L i l ly "  jest jedną 
z najoryginalniejszych kobiet w  H o l
lyw ood. Swą pracowitością i energją 
zdumiewała wszystkich.

Sternberg, w łaściwy jej „ o d k r y w 
ca", pilnuje i uczy swą gwiazdę. N ie  
pozwala jej opracow yw ać  swej roli w  
domu, ale sam ją czyta, każąc jej p o 
wtarzać nieraz po piętn iście razy, nim 
nie w ypow ie  swej roli zupełnie popraw  
nie. N ie  daje jej spocząć nawet przez 
chwilę. Pewnego dnia pracow ał w  ta- 
kiem tempie, że Marlena zupełnie za
chrypła i lekarz zabronił jej m ów ić 
przez parę dni.

Znakom ita  gwiazda jest dziwnie 
nieśmiała... i delikatna. Świadczy o  tern 
choćby taki fakt. G d y  przybyła  do 
w y tw ó rn i  okazało się, że w  jej garde
robie niema telefonu. Marlena nie 
wspomniała o tern n ikom u, obyw ając 
się bez niego. Niechętnie korzysta z 
cudzej usługi. Dochodzi do tego, że 
woli nie jeść śniadania, jeżeli ma kogoś 
trudzić.

G d y  przybyła  do H ollyw ood , pra
gnęła poznać miss Jo a n  C raw ford .  
Przyp ad kiem  dowiedziała się, kto jest 
jej m anikurzystką i czekała pod drzwia 
mi godzinę chcąc zobaczyć miss Joan. 
Jednakże Jo a n  C ra w fo r d  nie przyszła. 
Marlena była zrozpaczona. Któraś z jej 
znajomych zaproponow ała Marlenie, 
że ułatwi im poznanie, jednakże M ar
lena odpowiedziała, że... nie ma na to 
dość odwagi, gdyż przypuszcza, że 
miss C ra w fo rd  byłaby  niezadowolona, 
g d yby  jej się ktoś narzucał. W końcu  
poznała Joan  C ra w fo rd  i dziś są naj
serdeczniejszemu przyjaciółkam i

P oczątkow o publiczność am erykań
ska odnosiła się do M arleny  z wielką 
rezerwą, a nawet pewną niechęcią. 
M ó w io n o  o niej, że stara się upodobnić 
do G re ty ,  potem pani R ita  Sternberg, 
małżonka reżysera, wniosła skargę do 
sądu, że... Marlena „o d b iła "  jej męża.

Marlena ignorowała te wszystkie 
zarzuty. N araz  jakieś pismo zaczęło 
prow adzić kampanję „an ty-M arlen ow - 
ską“ , nazw ało  ją „rudow łosą  papugą",

Marlena rozpłakała się, myśląc, że d o 
kuczają jej umyślnie.

Ale po jej pierwszych filmach: 
„ M a r o k k c " ,  „ X - 2 7 ‘ ‘ ; „Szanghai-eks- 
pres“  zdobyła sympatję szerokich mas. 
Zaczęto patrzeć na nią innemi ocza
mi, przyznano, ze jest swego rodzaju 
fenomenem aktorskim , że jest kocha
jącą matką i mila, inteligentną kobietą.

Jó z e f  Sternberg, k tó ry  rzadko kie
dy kogokolw iek  pochwali, w yraża  się 
o niej z najwyższem uznaniem.

W krótce  ukaże się zapewne na jed
nym  z ekranów  lwowskich  „ Ja sn o w ło 
sa W enus". W  filmie tym  Marlena 
śpiewa aż 4 piosenki, co nie zdarzyło 
się od czasu „M a ro k k a " .  Prasa wydala 
o tym  filmie opinję entuzjastyczną.

Sprawa budowy wielkiego stad jonu 
pływackiego we Lwowie

na wczorajszem  posiedzeniu Magistratu.

wień pod adresem: A e r o k lu b  R  p fZe<J- 

spolitej Polskiej, K r a k o w s k ie  ^  
mieście u .  konto w  P. K. •
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N a  wczorajszem posiedzeniu M a 
gistrat lwowski rozpatryw ał projekt 
inż. Stiebera w  sprawie budow y wiel
kiego stadjonu pływackiego we L w o 
wie. Szczegóły tego projektu podaliś
m y  przed kilku dniami. Magistrat za
jął zasadniczo stanowisko przychylne 
i uznał tego rodzaju stadjon za rzecz 
pożyteczną i pożądaną dla Lw ow a. 
Magistrat uchwalił udzielić inż. Stie
berowi odpowiednich dat i szczegó- 
łów, jakiemi dysponują miejskie przed
siębiorstwa odnośnie do oświetlewia 
elektrycznego, gazu, w o d y  >td.

W  związku z tern dowiadujem y 
się, że realizacja samego projektu musi 
kosztow ać przeszło miljon złotych, a 
jest wątpliwe, czy Magistrat w dzisiej
szych stosunkach f inansowych m ógł
by  udzielić na p ow yższy  cel jakiejkol
wiek, chociażby skromnej subwencji. 
Dlatego realizacja powyższego pro jek
tu będzie niewątpliwie natrafiać na d u 
że trudności finansowe i uzależniona 
być musi od finansowego udziału naj
szerszych sfer, organizacyj, instytucyj, 
samorządu itd.

Książka o Żwiree i Wigurze.
N akładem  Gebethnera i W o lffa  

przy  ścisłej współpracy A eroklubu 
Rzeszypospołite j Polskiej ukaże się 
około  M -go  października 1932  
roku  w y d aw n ic tw o  pod tytułem : 
„Ż w irk o  i W igura  —  życie i c z y n y “ .

Książka ta prócz biografji dwóch 
bohaterskich lotn ików , skreślona pió
rem pisarza lotniczego porucznika-pi- 
lota Janusza Meissnera zawierać bę
dzie m iędzy innemi cy fro w e  zestawie
nie ważniejszych ich w yc zyn ó w .

Brak  źródłowej publikacji o nieod
żałow anych naszych lotnikach por. 
Franciszku Żw irce i inż. Stanisławie 
W igurze  daje się specjalnie odczuwać. 
Szkoły , ugrupowania społeczne i p o 
szczególne osoby zabiegały o zdobycie 
szerszego i odpowiednio zestawionego 
materjału, k tó ry b y  wyraziściej u w y p u 
kli! znaczenie roli, jaką odgryw ali ś. p. 
por. Fr. Ż w irk o  i ś. p. inż. Stanisław 
W igura  w  rozw oju  naszego lotnic
twa sportowego.

Książka „ Ż w ir k o  i W igu ra ’1 poza 
swemi waloram i w  sensie źródłowej in
formacji, stanowi bezcenny zbiór 
wspomnieli osobistych autora, k tó ry  
pracował ramię w  ramię z ś. p. por. 
Żw irką. Książka „Ż w irk o  i W ig u ra"  
spełni swą rolę nietylko pokrzepiającej 
lektury , ale przewodnika dla naszej 
młodzieży 1 dowodu naszych wartości 
narodow ych  Z  tych p rzyczyn  książ
ka „ Ż w irk o  i W ig u ra "  przyjęta będzie 
niewątpliwie z całą życzliwością w  każ
dym  polskim domu.

Objętość książki stron około 12 0  
oraz 16 stron starannie dobranych ilu- 
stracyj. Cena egzemplarza ca 3.50 zl. 
W ydanie ozdobne w  niewielkiej ilości 
num erow anych egzemplarzy na specjał 
nym papierze ca 10 zl. C a łk o w ity  zysk 
z tego w yd aw nictw a przeznaczony jest 
na fundację ku czci ś. p . porucznika 
Żw irk i i p. inż. W igu ry .

A eroklub  Rzeczypospolitej Polskiej 
prosi o wcześniejsze nadsyłanie zamó-

Pierw szy charg^ . 
ifaffaires płci żeflsOT

Po raz pierwszy w  dzie ją  
macji amerykańskiej wydarzy ^  
iż kobieta została mianoWan‘j ije- 
nowisko charge d ‘affaires. y-^nocz5' 
obecności posła Stanów . 1 . p 0'
nych w  Sztokholmie, fu n k c je ^  •^jjlis 

wierzone zostały pani ^ r.a ŷ/illis P^" 
jako charge d‘ affaires. Pa111 • raJcJ
ni pozatem normalną f" 1̂1 lka > y ^  
legacyjnego przy poselstwie 
skiem stolicy Szwecji.

Wynalazek na usłaga
straży celnej.

Ham burg. (P A T ) . Straż 
okręgu trierskim, gdzie . Loi$. 
słabej obsady granicy mnożą sl 
nizowane bandy p r z e m y t n i k  ’ 
p róby  z n o w ym  aparatem naZ jc$i 
„m u rem  niewidocznych 
to źródło emisji niewidocznych P 
ni podczerw onych. Promienie 
jając się o system luster, przeO1 ^ re) 
kom órkę fotoelektryczną, stf j. j ô 
powstaje prąd elektryczny. 
przechodzi przez tę ścianę Pf iuje 
przeryw a obwód prądu i P0^ 0 ^  c . 
tablicy obserwacyjnej w  budy& 
nym  sygnał, wskazujący  miejsĈ ’ $ o 
nastąpiło przekroczenie gran 
wczas patrol w yrusza na z °  
odcinek.

MORZE —  TO DR0C* 
POLSKI W SWIA*

Każdy sposób dobry!
Plotki o artystach. —  Sałatka a długowieczność. —  Tea-room  w  kościele.—  
„ C o  może m iłość!". —  Od pięści do befsztyka. —  Przekupki w  modnych 

kapeluszach. —  Król reklamy a kokardki.

„ M ło d y  miljoner, w ysoki, w y 
kształcony, m u zyka ln y , uczuciow y, 
pragnie poślubić młodą pannę, podo
bną pod każdym  względem  do boha
terki.. . ostatniej powieści Boba Als- 
w o rth  o. t. „ C o  może m iło ść " .....

zawszy je do noszenia ich Jia. , p\ 
R zecz  prosta, żadna z elegauck1 ^  
nie kup-ła już takiego kapelu . jegły 
te, które zdążyły  to z ro b ić , pfZ' 
do m agazynu z awanturą.

bi*'
Oczywiście, trudno jest r °

Znane są dobrze sposoby z w ra 
cania uwagi w  prasie na arty
stę w, o k tórych  ch w ilow o ja
koś mniej się mówi. R e p o rterzy  
lansują wówczas pogłoskę o  w yp a d k u  
sam och odow ym , ciężkiej chorobie, a 
nawet... śmierci. T a k  było z plotką 
o  śmierci B etty  A m m an . Są to tricki 
nie nowe, ale niezawodne. Oczywiście 
bardziej poszukiwane są pikantne hi- 
storje z życia intymnego, historje o 
zaręczynach ze znanemi osobistościa
mi i t. p. Plotki te kursują z ust do 
ust i osiągają doskonale cel: zwracają 
uwagę ogółu na osobę artysty czy ar
tystki. Rek lam a gotowa.

Rzecz prosta, że p rym  dzierży w 
tych  sprawach A m eryk a . Rek lam a tam 
stoi na na jw yższym  poziomie, jeśli 
chodzi o pom ysłowość, ale... nie 
zawsze, jeśli chodzi o dobry  smak. 
T a k  np. na jednej z uczęszczanych 
alei cmentarza na Long Island, prze
chodnie mogą odczytać następujący 
napis na nagrobku:

T u  spoczywa A N N A  H A Y K IN S .  
Mogłaby zachować swą u r o d ę  znacznie 
dłużej, gdyby używała za życia kremu 

i mydła firm y C A R T O N  i S Y N .

N a  tym  sam ym cm entarzu spoty
kam y jeszcze reklam y następujące:

Jeśli cłicecie jeszcze długo przeby
wać poza murami tego cmentarza, 
przyprawiajcie spożywane przez 

was sałatki przyprawą 
R L D  P IL L!

I jeszcze wiele innych w tym  sa
m ym  rodzaju. R óżn e  sekty religijne, 
które, wobec dużej konkurencji, p o
trzebują niezmiernie reklam y, prze
ścigają się w obietnicach atrakcji dla 
swych w yz n aw có w . Często spotyka 
się przy  zbiegu wielkich arteryj k o m u 
n ikacy jnych  kościół jakiejś mało po
pularnej sekty, posiadającej garaż, 
tea-room, salę zebrań tow arzyskich, 
a nawet tereny do golfa. P rzybysz  
z E u ro p y  otwiera szeroko oczy!

A le nie wszystkie sposoby reklam y 
są do siebie podobne. Czasem są i 
dowcipne, 1 pom ysłowe, i lekkie. T a k  
np. m iody a ubogi powiesciopisarz 
angielski L ob  A lsw orth , k tórem u po
wieść „nie poszła", dał następujące 
ogłoszenie do  pism:

N a  drugi dzień cały nakład po
wieści był w yczerpany.

N a  inny jeszcze pomysł wpadł 
pewien restaurator w  N o w y m  Jo rk u .  
Pewnego dnia publiczność miała spo
sobność obserwow ać na ulicy zaciętą 
walkę bc kserską dw óch osobników. 
A n o, cóż, taka rzecz w  A m eryce  ni
kogo nie dziwi, ale zawsze jest inte
resująca. Zebra! się spory tłum, po
tw o rz y ły  się zakłady. Nagle w  trakcie 
najgorętszej walki zapaśnicy wstali, 
podali sobie ręce i w  najlepszej zgo
dzie podążyli do pobliskiej restauracji. 
A  o to ty lk o  chodziło restauratorowi, 
k tóry ,  oczywiście, zorganizował cale 
w idow isko zawczasu.

W  Danji zdarzył się zabaw ny w y 
padek walki z konkurentem  zaw odo
w ym . O to pewien magazyn mód spro
wadził w  elką ilość kapeluszy s łom ko
w yc h  z dużemi rondami, lansując je 
jako  ostatnią modę. F irm a konkuren
cyjna, lansująca zupełnie inne fasony, 
nie tracąc czasu, za pośrednictwem 
różnych  osób zakupiła sporą ilość 
tych właśnie kapeluszy i obdarowała 
niemi... przekupki uliczne, zobowią-

kie tricki bez „ fa c h o w e j"  P. jjst 
T o  też istnieje cala armja specj tdyrtf' 
od reklam y. Kró lem  ich o w's.zeCjJ 
towej renomie jest bezw ątpien r^lcU’ 
w ard L. Bernays w N ° wyn? 
jest wszechw ładny i w,sZ.e za 0&

! Potrafi v. szystko, oczywiście, ^ "
pow iedaiem  honorarjum . R ie Zf0z 
szły z mody wstążki je d w a b n e ' 0Ol 
paczeni fabrykanci udali s^ , ° e20i ^  
do Bernays ‘a. Zaczął on od * ^ $  
rozesłał do w szystkich  eleganc : > *
kierm wstążki, tak, zeby kaZ. 
ka była przewiązana piękną 
Następnie zorganizował num • $  
music-hahach, gdzie girlsy 
się z o iorzym iem i kokardam i- . 51?
cie najsłynniejsza vedetta u 
w  kostjumie z drobnych  i 
kokardek. W  krótk im  PrzeCiąy  ^  
su zamówienia zaczęły naPp r
sowo do fabryk, z czego by u z‘ . Jer
leni zarów no fabrykanci, 
reklam y.

ak



Rekordowa pośrednicz
ką w kojarzeniu mat-

A  ̂  •* -  -  1

Nr. 242
G A Z E T A  L W O W S K A z  dnia 21 października 1932. i t r .  7

„ żeństw.
librii ru'ie)SCOWokl. Tresilico, w  K a _
fliidirr, * zmar ł a w  ty c h  dniach
niC2jta rLlejsza w  całym kra ju  pośred-
Piston- ^  • ° )arzen'u  małżeństw, E-
JHjli lczba skojarzonych przez nią
cyf nst*  dochodzi d o  fantastycznej
łjlnL  10-ooo, przyczem zakres idzia-
S tó w  tĈ  po r̂edniczki rozciągał się
* ° 2 ;  ^  ? miny w ’ejskie, k tó ry ch  

znała ona na wvloc,

spadek europejskiej
produkcji cukru,

sił "tna^y staty sty k  F . O. L icht ogło-
szaco Ple.rwszych dniach października 
kru ^ nin te8 ° rocznej produkcji cu- 
tUf, 4̂ u8 obliczeń Lichta, kraje
^  MV  c-6’ . Poza ^ os '4- w yp rod u k u ją
^qL 11 bieżącym 5 .5 1 1 .0 0 0  ton cukru  
k0s^ , 5-999-00°  ton w  r. poprzednim , 
kichf produkcję cukru  szacuje 
t0n na I-3 milj. ton wobec 1.5  mil)- 
ngólrT r" P °P r zednim, w obec czego 
r. b oPr° dukc)a E u ro p y  wyniesie w  

' b-° I r.ooo ton co oznacza spadek 
7oo 7 Unku do r ° k o  poprzedniego oJ-ys. ton.

vv'y ueby szacowania Lichta spraw- 
"Przynie^' } °  tegoroczna kam pania 
aniżel; ^  3eszcze niższą produkcję, 
cto^d r>. 1 9^6/27, k iedy w y tw ó r-  

ynosiła 6.95 milj. ton.

Miasto rozwodów  
i domów gry.

Miasto Ren o , stolica stanu N evada, 
słynie w  Stanach Z jednoczonych  z łat
wości otrzym ania  tam rozw odu  w sku
tek niezmiernie liberalnych praw, pa
nujących pod tym  względem  w  stanie 
p ow yższym . Jedyn em  zastrzeżeniem, 
obowiązującem mieszkańców innych 
stanów, k tórzy  pragną otrzym ać roz
w ó d  w  Ren o , jest ob ow iązkow e żarnie 
szkanie w  granicach stanu N evad a  
przynajm niej przez sześć tygodni przed 
wniesieniem do sądu skargi rozw odo
wej.

Ponadto rada miasta Ren o , pragnąc 
powiększyć swe zyski z pobytu  w  niem 
gości z innych stanów, pozwala na o- 
twieranie w  R en o  wszelkiego rodzaju 
dom ów  gier hazardow ych, śród k tó 
rych  ruleta zajmuje pierwsze miejsce.

Jakie  zyski czerpie ztąd miasto, te
go dowodem jest roczne sprawozdanie 
sekretarza powiatu R e n o  (county 
clerk), z którego w ynika , że sanie roz
w od y , k tó rych  w  roku  spraw ozdaw 
czym  udzielono 5000, przyniosły  do
chodu 75:0.000 dolarów. Przym usow y 
zaś pob yt sześciotygodniowy rozw od
n ikó w  w  mieście, oraz dom y gry, w  
których  goście spędzają nie mało cza
su, dał zgóra dwa razy tyle.

I z czegohy ży ło  miasto Reno, 
przezwane najwesełszem miastem w  
Stanach Zjednoczonych, jeżeli się zw a
ży, że położone jest w  szczerej pustyni 
i że powstanie swe swego czasu za
wdzięczało kopalniom miedzi i złota w 
pobliskich górach Siera N evada, nie o- 
płacającym się dzisiaj?

W ykopaliska prasło
wiańskie w Berlinie

stw ie rd za ją  słow iańsk ie  p o 
chodzen ia  dorzecza Sprew y.

Podczas b ud o w y  d o m kó w  urzędni
czych na przedmieściu Berlina, w  o k o 
licy Alei Parchim i osady Britz, d oko
nano sensacyjnego odkrycia  śladów 
przedhistorycznej osady ludzkiej, k tó 
rej wiek określa się w  tej chwili mniej 
więcej na 2000 lat przed Chrystusem .

Znaleziono kilka ognisk, liczne 
przedm ioty  codziennego u żytku , nieco 
broni i co najważniejsze —  rodzaj pier 
w otnych  m łyn ó w  ręcznych, co wszyst 
ko  razem wskazuje, że miejsce to by ło  
już przed 40 w iekam i zamieszkałe. O -  
piekę nad wykopaliskam i objęły k o m 
petentne czynniki niemieckie pod kie
row nictw em  prof. Kiekebuscha, k tó ry  
osobiście dogląda prac.

R od za j w ykopalisk , ich kształty i 
sposób zdobienia, stwierdzają niezbicie, 
że chodzi tu o w ykopaliska  słowiań
skie, z epoki bronzow ej, względnie - -  
t .  zw. młodszej kamiennej. D ow odzi 
to, że na obszarze dzisiejszego Berlina 
i całego dorzecza Sprew y nie by ło  w  
o w y c h  czasach plemion germańskich. 
Przeciwnie ziemię tę zamieszkiwali 
słowianie, prawdopodobnie —  serbo- 
łużyczanie, k tó ry m  germanowie obsza 
ry te zagrabili.

N ależy  oczekiwać, że w ykopaliska
mi berlińskiemi zainteresują się wobec 
tego i archeologowie słowiańscy.

Poszukiwanie grobow ca  
Aleksandra Macedoń

skiego.
Donoszą z Egiptu, że na pograni

czu egipsko - włoskiem rozpoczęto 
prace w ykopaliskow e, mające na celu 
odnalezienie grobow ca  A leksandra 
Macedońskiego W ykopaliska  te, 
prow adzone przez prof. Ew arysta  
Breccia dokonują się w  oazie A m m o n , 
w  pobliżu włoskiego terytorjum  C y -  
renaiki. W edług posiadanych danych 
grobowiec znajduje się w  mauzoleum, 
zasypanem przez A rab ó w , k tórzy  
wznieśli potem na tern miejscu me
czet mahom etański. W edług Strabo- 
na, m um ja Aleksadra  W ielkiego zo 
stała umieszczona w  trumnie z k r y 
ształu górskiego i ustawiona w  celi 
g robow cow ej, której ściany w y ło ż o 
ne są mozaiką z cennych metali i d ro
gich kamieni. Rozpoczęcie  w y k o p a 
lisk ściągnęło do oazy A m m on wielu 
cudzoziem ców, zwłaszcza A n g l ik ó w  
i A m e ry k a n ó w , k tó rz y  z niecierpli
wością śledzą za postępem robót ziem
nych. Prof. Breccia jest przekonany, 
że istnieje m ożliwość odnalezienia 
grobowca, gdyż w ybudow anie  m au
zoleum uniem ożliwiło praw d opodo
bnie Beduinom zrabowanie i zniszcze
nie grobowca.

KOCHASZ POLSKIE MORZE — 
P O P I E R A J  F L O T Ę  P O L S K Ą !

Wenia urzędowe.
E . V  C  Y  T  A  C  J  E.

?93a 0 “ ° 28/6°- L d y k t . D n ia . 30 listo-
r*łlnŜ  w saliTTi U  PrzedP ° ludn‘ em odbę- 
i T ^ i  obi , P °dpisanego Sądu licy ta c ją
«2.>, 0'i Dębem !', 1192 dz- 11 §m- m Lwów> 
i iw  1 zł. _ . ^ r - *4- C ena szacunkow a 

nje _ )n iższa o ferta , poniżej której

, ^ " S - 3I '?6 s z h 0 5 S r ' 5910°»odzki m iejski, O . III.

W * 1 & V l  P92dziŁI‘ nika
N» * ezWani’ V 5° / 30. E d y k t licy ta cy jn y  

•de C io se k  str„ °  zgłoszenia w ierzytelności. 
*3 I s ^ t b a  v  egzekw ującej W incentego 
r*e ,  y*cckiego odbędzie się dnia
UL. , 78 na 932 j  1 1  przedpoł. w b iu-
K»ie n* lha j.z^sadzie obecnie zatw ierdzonych  
ZnJ*1  ^U ntJ » ZtaŚ a ^ s tę p u ją c y c h  realn ości: 
N n k 'nie r a i  T ru skaw .ec. W h l 180. O - 
Na ' 3la  ; 111 SCI- R ealność składająca się
n* p i lc ie  Psr. 576 3 obszarze 2730 m. k w . 
^7- reaflf - >̂dzi s ’ ? budynek m ieszkal-
2<e 0s  ̂ s». 0S,C1 obciążone dożyw ociem .

*»-, S ° * a w raz z przynależ. 
« C 2 J-° I J  Z Y l- I 301 z l-  Z d o żyw o -
8t >  » Przyn al. 13 0 1  zl. N ajn iższa
^ . ^ W i e c 4 D o realności w h l. 180  ks.

R d z e n i  - Zą następujące p rzynależ- 
Hyci Wyc]1 c żyw opłot, studnia, 3 1  drzew  

J ^ c o w a n * 2 u rz 4dzenie pokoji gościn
n y  Snr>e, j ” a  I 3CI zk Poniżej najn iż- 

edaż nie nastąpi. 5902

Dr°h obyc, ąd łó d z k i .
V ln  E ’ 1 czerw ca 19 32 .

*  L , 23 l i s t o r J j 12 ^ 9 z8- E d y k t licy ta cy jn y .
Proc rZe N r 8 2 * ^ 1 ? 3 2 0 g° d z ‘ 10  Przed B ° 1- 
»>cń Udz 8lu w odbędzie się licy ta c ja : 92.499 
Haf. *’5chwa-W praw ie p o w ro tu  pól nafto- 

s j u cnthal . 1 "  obj. w l. 2836, ks. 
1M-- . 92? w  czasie trw an ia  od 15  w rze- 

5 wyzesnia 1940, 92.499 proc.*’*T41krvl Prjtir" " " -v~ ‘ 7iłŁ') ■
^ **jski j«  pow rotu  pola naftow ego

Zl Ii V  czasie e obi- wl- 2837 ks. naft. tut.
od 20 grudnia 1924 d )  

* 1  f0tu pola’ 92;4^9 proc. udziału w prawie 
* • - * * «  ks n nf  Weg0 -M ik o ła jsk i 1 1 “  obj. 
proc0 ^ n . a  , • tut- Sądu w czasie trw ania 

J 924 do 2 1  lipca 19 38 , 92.49S 
Sig, »Peler L .w Prawie pow rotu  pola nafto- 
do tut. 7 acz . 1 “  obj w l. 2839 ks. n a ft.
-■Ccj0. Utaj* le trw an ia  od i c  maja 1925

W - j  Nr. j w raz z dw om a szybam i
Obc, . n‘*nem *■ <jcrti N r . 1 1 “  z urządzeniem  
P V > c y c K  ‘ ■nwentarzem po potrąceniu  
th»l j„  rutt0 z  Prawa ciężarów , a to  26  
>,X(£L. » 2 4 .  P ° ‘ a naftow ego „Sch w arzen - 
b tg u ^ jsk i j  ; ? 5 ; b ru tto  z pola naftow ego 
,^l2v,o .Pola n -r. ’ oraz 20.2 s proc. udziału 

Nin P o l a  r  ’ P e  chucz I“ , przyczem  
j • nattowe stanow ią jeden teren 

*1. 1°Wa tvcV,n° s tk '  gospodarczą. W artość
49 8r. „ p r a w  łącznie w ynosi 166.981
o , Praw ® łcnizsza  o ferta  w vnosi 56.660 zł.

być y ^ c g z e k u c j ę ^  m edopuszczal- 
Podnl3  Kdyż R o s z o n e  najpóźniej w dniu
*  d o > e  pp? n ' c już

licytacy jnem u nabyw cy 
Pa t a ,?  do e{j , Zresztą interesow anych od- 

S ł J U c3rtac3,in cgo ogłoszonego

E)fotiob1yCj r<Xlzki’ O ddział V in .
’ 3 października .19 3 1 .

E. X X V I .  4 28 7/31. E d y k t licy ta cy jn y  _o- 
raz w ezw anie do zgłoszenia wierzytelno_śęi- 
N a  w n lo s :k  stron y egzekw ującej Salom ona 
Freilich m ana odbędzie się 23 listopada 1932 
o godz. 10  przedpoł. w biurze N r . 78 na za
sadzie obecnie zatw ierdzonych  w aru n ków  
licytacja  następujących realn ości: Księga grun
tow a Stebnik, w h l. 3 ^ 8  3 19 , 3/28 654, 3/51 
1089. O znaczenie realn ości: a) pgr. 347^/: 
obszaru 19 10  m. k w ., pgr. 3476/4 obszaru 
10 16  m. kw ., b) pgr. 336 8 , 1 obszaru 495 m. 
k w ., c) pb. 457 o  obszarze 98 m. k w ., Dg. 
464/1 o obszarze 372 m. k w ., pg. 465 o ob
szarze 236 m. k w ., dom  m ieszkalny. W artość 
szacunkow a w raz  z  przynależ, a) 69.77 zl., 
b) 22 z l., c) 3 1.8 9  zl. N ajn iższa o ferta  82.65 
zl. Poniżej najniższej o ferty  sprzedaż nic na
stąpi. 5904

Sąd grodzki.
D roh obycz, 1 czerw ca 1932.

IX . E. 4878/31. N a  w niosek stron y egze
kw ującej „T a tra -A u to “  Spółki z ogr. odpow . 
odbędzie się dnia 8 grudnia 1932  o godz. 9 
rano w tut. Sądzie b iuro  N r . 48 II p. licytacja 
następujących realn ości: ks. gr. K rak ó w  IV . 
Piasek lw h. 308 12/24  i 1 / 16  część realności 
położonej p rz y  ul. Loretańskie j 1. 6 obejm u
jącej parc. bud. Ikat. 469 o 328.50 m. kw . z 
dw upiętrow ą m urow aną kam ienicą. W artość 
szacunkow a 45.372 zł. 40 gr. N ajn iższa o ferta  
22.686 zl. 20 gr. Poniżej najniższej o ferty  
sprzedaż nie nastąpi. 5905

Sąd grodzki, O ddz. IX .
K rak ó w , 27 w rześnia 19 32 .

E . II 759/32. Strona zobow iązana ks. 
Sam uel M an -g ie w icz  w  K utach. E d y k t  lic y ta 
c y jn y  oraz wezwanie do  zgłoszenia w ie rz y - 

i telności. N .i w niosek stron y egzekw ującej 
F irm y : Jó z e 1 Baum  w Pradze, zastąpionej 
przez adw. D r. S. H oro w itza  w K rakow ie, 
G rod zka, odbędzie się dnia 25 listopada 1932,
0 godz. 10  p zedpol. w biurze N r . II. na z a 
sadzie już z. w ierdzonych  w aru n ków  licytacja 
n astęp u jąc  th  realności: Księga grun tow a
dzielnicy [f gm iny m iasta L w ow a. W hl. 1898. 
O znaczenie realn ości: D w u p iętro w y c z y n 
szow y b u d c e k  m ieszkalny, p o łożony przy 
u licy „ N a  B ło n ie" L . 22 b. W artość  szacun
kow a w raz z przynależ. 139.936.80 zl. N a j
niższa o fe n a  69.968.40 zl. D o  realności whl. 
1898 ks. gr gm. m. L w o w a  należą następujące 
przyn ależn o ści- p lot d rew n ian y , 10  sztu k  
drzew ek jabłonie, 1 6  sztuk k rzew ó w  porze
czek i agr- t i ,  8 m. kw . bukszpanu, 14  sztuk 
okien , 2 z lew y, 1 k ra ta  kanałow a z syfonem , 
6 sztuk muszel w od ociągow ych , 5 drzw i k rz y 
żow ych  1 1 u m yw alka, oszacow ane na 1525  
zl. 80 gr. Lon iżej najniższej o fe rty  sprzedaż 
nie nastąp.. 5929-3

Sąd grodzki m iejski, O ddział II.
L w ó w , dnia 22 w rześnia 1932 .

III . E  98 45/31. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 
3 1  październ ika 19 32  o  9 rano  odbędzie się 
w  tute szyrn Sądzie b iuro  N r . 72 licytacja  
realności w h l. 296 gm. G rab ó w k a tj. dom u 
d rew nianego stajni, stodoły i parcel budow l.
1 g run tow ych , obszaru 4559 m. k w . R ealność 
jest ocenioną na 32.426 zł. N ajn iższa o ferta 
16 .2 13  zl. 5928

Sąd grodzki, O ddział III.
T a rn ó w , dn ia 3 1  s ie rp ń ii 1932 .

E . 666/32. E d y k t licy ta cy jn y . D n ia  8 
listopada 19 3 2  o  godzinie 1 1  odbędzie się w 
podpisanym  Sądzie licytacja  realności zag.

j lw h. 1 5 1  gm. Ł ow czów  i 7/24 części rea ln o 
ści lw h. 1 a), oraz ark. grt. N r . 336 gm iny 
P io trkow ice. W artość szacunkow a realności 
zag. lw h. 1 5 1  gm. Low czów  2247 zl. 75 gr. 
N ajn iższa o ferta 1498 zl 50 g.r W artość sza
cunkow a realności lw h. 1 a) i ark . grt. N r . 
336 gm. P io trk ow ice  1 3 1 3  zl. 20 Br. N a j
niższa o ferta  875 zl. 46 gr. P ro to k ó ł oszaco
wania, w aru n ki licytac j jne i inne d okum enta 
pr-eglądać m ożna w godzinach urzędow ych 
w Sekretarjacie  N r . . 5919

Sąd grodzki, O ddział II.
T u ch ó w , dn ia  18 sierpnia 19 32 .

E . 209 7/31. E d y k t licy ta cy jn y . D .iia  8 
listopada 1932  o godzinie 12  odbędzie się w 
podpisanym  Sądzie licytacja  realności lwh. 50, 
9/32 części lw h. 52 i 3 /16  części realności 
lw h. 104 gm in y Lu bin ka. W artość szacunko
w a 32 18  zl. 67 gr. N ajn iższa o ferta 2 14 5  zl. 
78 gr. P ro to k ó ł oszacowania, w arunki lic y ta - 
cjy.ne i inne dokum enta przeglądać m ożna 
w Sekretarjacie b iuro  N r . 8 w  godzinach u- 
rzędow ych. 5918

Sąd grod zki, O ddział II.
T u ch ó w , dnia 18 sierpnia 1932.

E . 18 4 8 /31. E d yk t. D nia 17  listopada 
1932  o godzinie 9 ran o  odbędzie się w  pod
pisanym  Sądzie lic/ytacja nieruchom ości w 
gm inie kar O kn ian y położona, składająca 
się z  parceli g ru n t. 209C w łasna Sabiny D łu - 
tow skiej, oszacow ana na 450 zł., k tó re j naj
niższa o ferta w ynosi 300 zl., poniżej tej 
o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. Praw a, k tó reb y  
stały na przeszkodzie sprzedaży pow yższej 
nieruchom ości należy zgłosić w  podpisanym  
Sądzie najdalej przed term inem  licytacy jn ym .

Sąd grod zki. 59 17
T łu m acz, 10 października 1932.

E. 108/32. D nia 22 listopada 19 32  go
dzina 9 odbędzie się w podpisanym  Sądzie 
licytacy jn a sprzedaż realności: 1/4 części lw h. 
9C ~ (pbud. 8 3 1, pgrt. 1740/3 —  rola), oalej 
lwh. 158 1 (pgrt. 3106  —  rola), 16 ^ 6  części 
lw h. 903 (pgrt. 1 4 2 1 / j ,  14 2 2 / 2 — łąki, 14 2 1/2 , 
1423 1 1424/2 —  role), gm iny K u lik ów , ob
szaru 45 a 6- m. kw ., G rzegorza H oszow  
sk itgo  w łasnych. Przynależność: dom , chlew, 
stodoła, drzew a, plot W artość szacunkow a 
866 7.' N ajn iższa o ferta 577 zł. 34 gr., p o n i
żej k tó re j sprzedaż nie nastąpi. W adjum  86 
zł. 6c gr. 5909

Sąd grodzki.
K u lik ów , 6 w rześnia 1932 .

E . 26 02/31. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 2 
grudnia 19 32 , godz. 9 ran o  odbędzie się lic y 
tacja realności ob j. w h l. 338, 1/2  w h l. 9 1,
1/3  w h l. 8 U  kg. P iątkow a. W artość szacun
k ow a 3389 zł. 90 gr. N ajn iższa o ferta  2259 zł. 
80 gr. 5921

Sądi grodzki.
B ircza, dn a 14  październ ika 1932 .

E . 19 13 / 3 1 .  F d y k t  licy ta cy jn y . D nia 24 
j listopada 19 32 , godzina 8.30 odbędzie się w 

podpisanym  Sądzie biuro 5 licytacja  2/3 czę
ści realności, składającej się z p gr. Ikat. 
6286/5 gm. kat. M iku liczyn , ocenionej na 
14.200 zl. N ajn iższa o ferta  w ynosi 9466 zl. 
66 gr., poniżej któ re j sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grod zk .. 5922
D elatyn , dnia 14  w rześn ia 1932 .

I
V I I I .  Ej. 18 4 1/3 0 / 13 . E d y k t licy ta cy jn y . 

D n ia 30 listopada 19 32  r. o godzinie 9, sala 
N r . 80 odbędzie się w  tut. Sądzie licytacja

42/100 2 92/100  części z p o łow y realności 
obj. w h l. 1245  gm . kat. B orysław  z tern. że 
przedm iotem  sprzedaży jest fizyczn ie wy dzie
lona częśi w raz  z  dom em  zobow iązanego w ła
snym . W a rto 'ć  szacunkow a 20.044 z ł- 9% ? r - 
N ajn iższa o le rta  10.486 zł. 66 gr. Praw a, 
czyn iące licytację niedopuszczalną, w inne być 
zgłoszone najdalej na term inie licy ta cy jn y m , 
w  przeciw nym  bow iem  razie nie będą m ogły 
b yć  uwzględnione p rzeciw ko  n ab yw cy w  do 
brej w ierze. Interesow anych ze szczegółam i 
odsyła się do edyktu  licytacy jnego , ogłoszo
nego na tablicy sądowej. 5925

Sąd grod zki, O ddział VIII
D roh ob ycz , dn ia 1 1  lu tego 19 32 .

E. 1666/32 E d yk t licy ta cy jn y . D nia 28 
października 1932  o godzinie 9 rano  odbędzie 
s.ę w  podpisanym  Sądzie licytacja  realności 
whl 272 i 522 gm iny Sułkow ice. W artość 
szacunkow a 7.972 zł. N ajn iższa o ferta 5 . 3 1 4  
zł 60 gr. 59r 5

Sąd grodzki.

M yślenice, 26 sierpnia 1932

E  X X V I .  8408/30. E d y k t licy ta cą jn y  
oraz w ezw anie do  zgłoszenia w ierzyteln ości. 
N a  w niosek stro n y  egzekw ującej Sim chego 
Lemul odbędzie się dn ia  24 listopada 1932  
o godz. 1 1  przedpoł. w  biurze N r . 78 na za
sadzie obecnie zatw ierdzonych  warunkówr li
cytacja  następujących realn ości: Księga g ru n 
tow a Stebnik. O znaczenie realn ości: wrhl.
170 3 , składająca się z pgr. 974/1, w artości 
szacunkow ej 285.63 zl., najniższa o ferta  190 
z ł.; 1/2  i 8/64 w h l. 39, składająca się z 
pgr. 720, 7 2 1 i 722, w artości szacunkow ej 
743.75 zł., najniższa o ferta  495.82 z ł.; 5/8 
w hl. 13 7 7 , pgr. 3548, 3549, w artości szacun
k o w ej 350 z ł., najniższa o ferta  2 33 .32  zł. 
D o realności tych  nie należą przynależności 
żadne. Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie 
nastąpi. 5923

Sąd grodzki.
D roh obycz, dnia 9 w rześnia 1932 .

U Z N A N I A  Z A  Z M A R Ł E G O .
I. T . 13 1/30 /6 . E d yk t. Ja n  K w ak , syn 

Ferdynand a i R o z a lji, u rodzony dn ia 10  paź
dziernika 1884 r. w  C zarn ym  D unajcu , żo ł
nierz 20 p. p. austr zaginął na w ojn ie ą  m a
ja 19 15  r . na fron cie  rosy jsk im  pod G o rlica 
mi. W drażając postępow anie o  lem uznania 
go za zm irłego —  w zyw a się o  udzielenie 
o nim  w iadom ości. Po 6 m iesiącach na pono
wną prośbę w ydane zostanie orzeczenie.

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I, cyw iln y .
N o w y  Sącz, 25 lutego 19 32 . 5898

T . 418/30.  Jó z e f Suchecki urodzony 1895 
z K orościatyn a żołn ierz zaginął roku  1915-  
C elem  uznania go zm arłym  uw iadom ić Sąd 
albo  ku rato ra  T om asza Luźnego v, K o ro -  
ściatynie o zagin ionym  do 6 m iesięcy. 570S 

Sąd o kręgo w y.
Stanisław ów , 6 m aja 1932.

T . 1 15/30.  W asyl Fodorów  urodzon y 1893 
z B w k o w ie c  żołn ierz zaginął roku  19 18 . C e 
lem  uznam d go zm arłym  uwiadorr ić Sąd a lb o  
k u rato ra  Fedora K o w a ls i ego w  B ratk ow ca ch  
o zaginionym  do 6 m iesięcy. 5 7 9 9

Sąd oLręgow  y .
Stanisław ów , 2 1  m arca 1932 .



Sir. 8 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 2 1  października 1532.
Nr. 242

a  c  r  m | « f  a  * c v  j Proste słow a najskrom niejszej, choć naj- i Pszenica d w o rska  719-5 s / 1Bankiet na CZCSC VvalaSl©WlCZOWny. większe, zaw odniczki świata _  p rzy jęto  bu- j 24,-50; ż y to  jednolite od I 5-5C „ i*
J  I rzą oklasków-. i jęczm ień d w o rsk i od 13 .50  do „ b;oro*7:

W ieczorem , i s  bm . w  H otelu  A ngiel
skim  w W arszaw ie, odbył się bankiet na Pragnę nadal rozsław iać imię Polski na tere- i [0 s,;? (j0 późnej godziny. * i od 14 .75 d c  15 .2 5 ; ziemni

nie m ięd zynarod ow ym 1' od 3 .—  do 3.25. , 0£J 8-ł>
j O tręb y  jęczm ienne loco LwOW

do 8.75.
Inne k u rsy  niezm ienione

_____________________________________________________________________________________________________________  _  i*-

cześć najznakom itszej lek k o atletk i świata, p. 
W alasiew iczów ny.

N a  bankier p rzy b y li: w iceprzew odniczą
c y  R a d y  N au kow ej W  F., gen. dr. R o u p - 
pert, członkow ie Z w iązk u  Pol Z w iązków  
Sp orto w ych  z płk . U lrych em  na czele, 
członkow ie Pol. K om itetu  O lim pijskiego z 
płk . G labiszem  na czele, d yrekto r i w iced y
rektor Państw . U rzędu  W ych. F iz — płk. 
K ilm ski i p łk . K rzy sk i, d yrekto r C en tr. In 
stytu tu  W ych . Fiz., p łk  G ilew icz, przedsta
w iciel M in. Spr. Z agr. — p. Przesm ycki, 
przedstaw iciele R a d y  O rgan izacyjn ej Pola
kó w  Zagranicą z dyr. Lenartow iczem  na cze
le, delegaci Z w . Sokolstw a Polskiego, prasy, 
Pol. Z w . Lekkoatletycznego  i t. d.

W alasiew iczów na p rzy b y ła  na bankiet w 
reprezen tacyjn ym  stro ju  olim pijskim , ze zna
kiem orla na szafirow ej kurtce.

N a  wstępie p ik  K ilińsk i w ręczył W ala- 
siew iczów nie Z ło ty  K rz y ż  Zasługi, p rzyzna
n y jej za wspaniałe w y cz yn y  sportow e i zna
kom itą propagandę im ienia Polski na spor
to w ym  terenie zagran icy, przez Pana P re z y 
denta R zeczypospo lite j.

W  czasie bankietu  w ygłoszono szereg 
przem ów ień . P ik . Ju lju sz  U lry c h , dziękując 
W alasiew iczów nie za dobrą służbę dla O j
czyzn y, m ów ił o  w iernem  sercu, bijącem  na 
dalekiej ziem i am erykańskiej dla Polski. 
Pik. K ilińsk i, podkreślając fantastyczną nie- 
zw yciężalność W alasiew iczów ny, dla której 
k ażd y start jest nowem  zw ycięstw em , w rę
cz y ! W alasiew iczów nie p iękny u pom .nek ' 
srebrną plakietę i śliczny pierścień z w izeru n
kiem  N ik e  zw ycięskiej. P ik . G labisz, dz ięku
jąc W alasiew iczów nie za serję w spaniałych 
zw ycięstw , odnoszonych niezm iennie w bar
wach Polski, w ręczył Ipam iątkową plakietę 
m arm urow ą ze znakam i ohm pijskiem i N a 
stępnie przem aw iali jeszcze; p. Zam oyska 
im ieniem  Z w . Sokolstw a, kpt. M .siński mie
niem  Pol. Z w . Lekkoatletycznego  1 red K . 
M uszałów na —  im ieniem  sportu  kobiecego

O statnia przem ów iła W alasiew iczów na, 
m ówiąc następujących k ilka słów :

„D zięku ję  w szystkim  za tak m ile i ser
deczne przyjęcie. Cieszę się, że przyjech ałam  
do sw ojej O jczyzn y. R ad a  jestem , ze zosta
łam  przy jęta  do C en traln ego  Instytu tu  W y 
chow ania Fizycznego , gdzie jest mi dobrze 
i gdzie m ogę zd obyć potrzebne w ykształce
nie. P rzyrzekam , że będę się starała zarów no

Kobiety zdobyw ają  
przestworza.

Z nakom ita  lotniczka, Miss Eahart, 
zapytana o zdanie, czy lotnictw o na
daje się wogóle dla kobiet jako zawód, 
odpowiedziała: „K o b ie ty  nadają się do 
lotnictw a tak samo jak mężczyźni. 
Przemawiają zatem dokonane przez 
odważne kobiety długodystansowe 
przelot) . A le  decydują w  każdym  wy-* 
padku cechy i zdolności indywidualne. 
Wicie kobiet zazdrości laurów  lotni
czych mnie i A m y  Johnson, ale muszę 
zapewnie wszystkie kandydatki do sta 
nowiska lotnika, iż lotnictw o nie jest 
sportem, do uprawiania którego w y 
starczają dobre chęci a nawet zdol- 
nosci .

Soli starczy nam jeszcze na... 10 tysięcy lat,
a nafty na 225.

W edług obliczenia geologów, za
pasy węgla, najważniejszego dzisiaj pro 
duktu kopalnianego —  ze względu na 
olbrzym ie i wszechstronne jego zasto
sowanie, wynoszą w  Polsce około ioo 
do iyo .ooo m iljonów tonn, wobec zaś 
produkcji rocznej, wynoszącej około 
40 milj. tonn, zapasu tego pow inno 
w ystarczyć na tysiące lat.

R o p y  naftowej m am y jeszcze we 
wnętrzu ziemi około ić o  milj. tonn, 
przy  rocznej zaś p rod ukt,  i około  y co 
tys. pow inno w ystarczyć jej jeszcze na 
2 2 5  lat. Najwięcej marny stosunkowo

około 5.900 m !j. tonn, wo-soli, gdyż
bec zaś produkcji rocznej około 570 
tys. tonn, zapasu tego powinno nam 
w ystarczyć na 10 — 1 1  tys. l j.t.

Zapasy  soli potasowych wynoszą 
około 450 milj. tonn, czyli, że w ysta r

czyć ich pow inno na 1.400 lat, p ro 
dukcja bowiem  roczna nie przekracza 
300— 3 10  tys. tonn.

Zapasy węgla kamiennego na całym 
świecie wynoszą około 2,750-—6.000 
m iliardów tonn, ponieważ zaś świato
wa produkcja  w ynosi około 1 .200 do 
1 .250  milj. tonn, przeto można p rz y 
puszczać, że pow inny  o n i  w ystarczyć 
na 4.000 lat.

Jeżeli wziąć kraje o największej 
produkcji węgla (Stany Zjecln.. A n- 
glja, N iem cy, Francja, Polska, Belgja, 
Czechosłowacja) to okaże się, ze w o- 
kresie 1 9 1 3 — 193C r. produkcja  pod
niosła się tam zaledwie o 3 .1  proc. (7. 
1.084 milj. tonn do 1 . 1 1 9  milj.). Obli- 
czenie zatem, że posiadany zapas w y 
starczy na parę tysięcy lat, jest zupeł
nie słuszne.

Ostatnie wiadomość 
giełdowe

(Jziefflik4!
. lo t d f f

H oland ja  358,851 _ p*Ti*’

8’9l,sU^

W arszaw a, 20 paz

D E W IZ Y :
3 0 ,17 — 30 ,22 ; N o w y  Jo r k  
35,04— 35,0 3 ,5 ; P raga 2 6 ,4 1; -
17 2 ,2 5 ; Berlin  2 11,9 0 .

A K C J E :  B ank  Polski 87,50- f *
P A P IE R Y  W A R T O Ś C IO W E : 3̂ ,

poż. budow lana 38 ,50 ; 4 P r.oc* <
96,25— 96,50; 5 proc. poż. K 5j,l5>
40,50 ; 6 p ro c. poż. do larow a po*'
4 proc. poż. do larow a 50,— ; 7 P
stab ilizacyjn a 54,75 —  53,o°-

Co usłyszymy przez 
rad jo?

W anda W erm ińska w radjo. W  czw ar
tek od godz. 22 .30— 22.55 radjosluchacze 
będą m ieli rzadką sposobność usłyszenia prze
pięknego śpiewu W and y W erm ińskiej, zn ako
m itej a rty stk i operow ej, cieszącej się w ielkiem  
powodzeniem  na scenach W arszaw y, Bud a
pesztu, W iednia i t. d. R e c ita l W and y W er
m ińskiej będzie tran sm itow an y z K rak o w a 
jak o  p ierw szy z serji w spólnie w ym ien ionych  
p rogram ów  k rakow sko-lw ow sk ich .

(A udycje własne R ozgłośn i L w ow skie j 
oznaczone drukiem  póltłustym .)

P iątek , 2 1  października.

L W Ó W  (38 1). G odz. 1 1 .4 0 :  T ran s, z 
W arszaw y. C odzien ny Przegląd Prasy Polsk.
—  1 1 .5 0 ;  T ran s, z W arszaw y. K om u nikat 
M eteor. G l. W ojsk. Stacji M eteor, dla kom u 
nikacji lo tn iczej. —• 1 1 .5 8 :  R etran sm isja  sy
gnału czasu z O bserw atorjum  A stro n o m icz
nego w  W arszaw ie, hejnału  z W ieży  M arja- 
ckiej w K rak o w ie . — O dczytanie pregram u 
na dzień bieżący. —  1 2 .10 :  M uzyka  z " łv t  
gram o fo n o w ych . P ły ty  z firm y  K aim  i Syn 
we Lw ow ie, ul. K o pern ik a  1 1 .  —  13 .0 0 :
T rans. zW arszaw y. U rz. kom . Państw . Instyt. 
M eteor. — 13-05— 15-30 : P rzerw a —  15-30 : 
M u zyk a  z p ły t gram o fo n o w ych . —  15 .4 0 : 
T rans, z W arszaw y. K om u nikat gospodarczy.
—  15 .5 0 : T rans, z W arszaw y. C h w ilk a  m o r
ska i ko lon jalna. —  15 .5 5 : T rans, z W arsza
w y. K om . Państw . U rz . W ych . Fiz. i Państw . 
Z w . Sportow ego. —  16 .0 0 : A u d ycja  dla dzie
ci. O pow iadanie h istoryczne M ossoczow ej w 
opr. cioci A d y . —  1 6 .1 5 :  T ran s, z W arsza
w y . L ek cja  język a  angielskiego. (Linguapho- 
ne). —  16 .30 : M uzyk a z p ły t i „S ilv a  R e ru m ".
—  16 .4 0 : T ran s, z W arszaw y. „L a sy  po lsk ie" 
w ygi. dr. Ja n  K loska. — 17 .0 0 : T rans, z W ar

K O L E J  L O K A L N A  T A R N Ó W  - SZC
S. A ,

I. O G Ł O S Z E N I ® '  
Stosow nie d o  postanow ień 

statutu , podpisany Zarząd Spółki <( zff0lult- 
„K o le j L ok a ln a  T a rn ó w  - Szczucin 

n iniejszem
X X I  Z W Y C Z A JN E  W A L N E  Z " 1 . R A 
D Z E N IE  Sp ó łk i A k c y jn e j „ K O L E J

T A R N Ó W  - S Z C Z U C IN "  j,

na dzień 17  listopada 19 32 , o  S0<̂ z iy ^ \o p 0} '  
przedpołudniem , w lokalu  Biura 
skich  K o leji L ok a ln y ch  (gmach drz*1 
O kręgow ej K o le ji Państw ow ych , I ’  P"’

szaw y. K on cert o rk iestry  dętej 18 pułku  pie
ch oty pod -dyr. por. K azim ierza W ójcika. —
W  przerw ie koncertu  17 .2 0 — 17 .3 0 : „W śród  
k siąż ek" om ówienie ostatn ich w yd aw n ictw .
—  1 7 -5 5 : O dczytanie program u na dzień na
stępny. —  18 .00 : T ran s, z W arszaw y. K o n - N r . 453) we Lw ow ie.
cert z kaw iarn i. W  przerw ie W iadom ości j Przed m iotem  obrad będą: &
bieżące. —  19 .0 0 : „C z e g o  n)e lu b im y w ygi. , „  Z ®
p. K onstancja H o jn ack a . —  19 - 15 :  R ozm a- x) R ° zPatrzenle ^p ra^ T0Z, orCzej 0 „ h
ko śc i -  19-3° :  T ran s , z W arszaw y. F e lje - W
ton „Leze  nad m orzem  lia ityck iem  w ygi. p. i i n \ m ę u i  ci 2 1a.s_.12 u h a u  w  z-a . o m w o '   , q Q — >

19 3 1  d o  3 1 m arca 1932  i uchw a'J  
udzielenia absoiutorjum  Z a r z ą d o w i

j ł *

St. Poraj. — 19-45: T ran s, z W arszaw y. Pra 
sow y D ziennik R a d jo w y . —  20.00: T rans, 
z W arszaw y. Pogadanka m uzyczna. —  2 0 .15 : ;
T ran s. z W arszaw y. K o n cert sym fon iczn y z j . Zm iana § 47 statutu  w y  , 2god
Filh arm on ii W arsz. w  w y k . o rk iestry  fi lh a r-  \ ze J ok o b ro to w y Sp ółk i < ma^ 
m oniczncj pod d yr. M assim o Frcccia i G rz e 
gorz P iatigorsk i (w ioloncz.). —  W  przerw ie 
trans, z W arszaw y. Feljeton literacki. „ G u 
staw D an iłow sk i" (z powodu 5-letn iej ro c z 
nicy zgonu pisarza) w ygi. p. Stanisław  A d am 
czew ski. — 22.40: T ran s, z W arszaw y. W ia
dom ości sportow e. —  22 .4 5 : T rans, z W ar
szaw y. D od. do Pras. D ziennika R a d jo w . —  
22 .50 : przerw a. —  2 2 .5 5 : T rans, z W arsza
w y. K o m u n ik aty . —  23.00— 24.00: T rans,
z W arszaw y. M uzyk a  taneczna.

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

L w ó w , 19  października.
P o p yt m inim alny. T end encja  niejednolita, 

usposobienie słabe.
D olar w  obrotach pryw . zł. 8.89.5.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .
Lw ó w , 19 października.

N a  G iełdzie ob roty w pszenicy, życie, 
owsie, jęczm ieniu i ziem niakach po cenach 
w ram ach notow ań.

T end encja u trzym ana, usposobienie spo
kojne.

C e n y  giełdow e, loco Pod w ołoczyska :

z rokiem  gospodarczym  
stw ow ych.

(Ki ma y  —  
Polskich Kol

:d»
Po m yśli postanow ień § 20 statilt^ralne*** 

cja daje praw o  uczestniczenia p ( i f
;rom adzeniu, jeżeli zostanie z ło ż o n y  
jm niej na 7 dni przed term inem  

dzenia w Kasie Spółki lub w  Kasie j^ n f
wej I we L w o w ie  i nie będzie 
przed ukończeniem  tegoż.

ioski ;dc ^
Ew entualne dodatkow e w nioski _

rządku dziennego lub jego uzupełnień1; 
być zgłoszone najpóźniej w dn iu  2 
1932  w  Zarządzie we L w o w ie^  ul- - jjoki1 
tow ska 1 (gmach D y rek c ji O k rę g o w i 
Państw ow ych, IV  p., drzw i N r . 453/- 

L w ó w , dnia 19  października 1 9jU

Przy Katedrze O r m i a n  s k i 91
urządzono now ocześnie „ t l f A

U  a n i  i n o  P R Z E D P O G R Z ® ® ^ -  -*lyapiicę Ceny niskie, lnfor£?c&
miejscu (ul. S k arb k o w sk a  parter)

A .  D O N A L D . 6)

Krew, dynamit i miłość.
Powieść strasznie sensacyjna

Lufa  w prow adziw szy  do gabinetu in 
spektora D uponta  aresztowanych w 
restauracji dom niem anych m orderców  
seksualnych, usiadł w przedpokoju i 
zakurzył fajkę. Przez cały czas ani 
przez chwilę nie spuszczał drzwi z o- 
czu, za którem i byli przesłuchiwani 
tajemniczy osobnicy. Z  zadowolenia 
zacierał ręce, na ustach igrał mu u- 
śmiech trm m fu. Bądź co bądź dokonał 
niebywałego w y c z y n u :  w  ciągu nie
spełna czterech godzin od stwierdzenia 
morderstwa, w y k r y ł  sprawców. W y o 
brażał sobie, jak będzie szalał z radości 
inspektor D upont, jak będzie m u ści
ska! ręce, zazdrośnie gratulował itd. 
ju ż  nawet przygotow ał sobie odpo
wiedź dla inspektora (przełożony sier
żanta L u fy  lubił, gdy mu schlebiano):
„Panie inspektorze", powie, „ ja  ty lko

byłem skrom nym  pionkiem w  jego 
genjalnych rękach". Postanowił całą 
zasługę przypisać inspektorowi D u - 
pontowi, sam zadowalał się marzenia
mi o pieszczotach, jakiemi go obdarzy 
Marie, narzeczona.

Zaciągną! się dym em  z fajki, i p o 
grążony w  radosnych rozmyślaniach, 
puszczał piękne kółka  pod sufit. N a 
gle drzwi się o tw o rz y ły .  Stal w  nich 
inspektor D upont. Z  jego bladej, jak 
zazwyczaj nieruchomej tw arzy  detek
tyw a Lufa  nie mógł w yczyta ć  tego u- 
czucia radości, jakiego się spodziewał.

—  Sierżancie —  w yrzek ł cicho — 
sierżancie, jak wyście to zrobili?

L u fa  w yp ręż y ł  się dumnie, obciąg
ną! m undur i zaczął pow oli:

—  Panie inspektorze! ja byłem ty l

ko skromnym pionkiem w twoich rę
kach...

— C oo? — wrzasnął inspektor —• 
co? czyście stumanieli? K to wam ka
zał tych ludzi aresztować? Ja ?  ja? 
może ja? — rzucał się, jak oparzony.

Lufa stał skonsternowany. Nie 
mógł zrozumieć powodów wybuchu 
tego nagiego gniewu. O co inspektoro
wi chodzi? dlaczego się ciska?

Próbował się tłumaczyć:
Panie inspektorze! wykształcony w 

gcnjalnej szkole wywiadowczej pana 
inspektora, po sprytnie przeprowadzo
nej obserwacji tych osobników w re
stauracji...

— W restauracji? — wrzasnął ins
pektor. Z  niepohamowanej pasji stal 
się purpurowy. Z  zaciśniętemi pięścia
mi rzucił się ku Lufie.

— W  restauracji!... pewno się urż
nąłeś, jak szewc. Chuchnij! _  k rzy
czał, podsuwając nos. Nagle uspokoił 
się, obejrzał, przym knął drzwi i rzekł 
spokojniej, głosem, w którym  czuć by
ło zmartwienie:

Z G U B I O N E  D O K U M E N T Y -  ?
U N I E W A Ż N I A M  skradzione ^  i9 )>

dojrzałości. —  Jarosiew icz  Piotr.
----------------------- — "TU y 11
U N I E W A Ż N I A M  zgubione p ra w o  J'a ^%o 

nazw isko M arjan K ow alski.

• • • 7 0 ° r—  C i panowie są niewinni, ^
derstwem przy ulicy des M 3rtyrs 
mają nic wspólnego.

śfth
Lufa  zdumiał się. Ja k to ?  cZ^  sję 

czy inspektor z w arjow al?  U derZJ 
dłonią w  czoio i przekonawszy S1pyjfl 
nie jest pogrążony w nieprzyJelT1 
śnie, chciał pytać, jak to m o ż li^ 6’ g 
ci ludzie, cichaczem r o z m a w i a j m y ^  

mordzie, o krw i, pieniądzach, szt> 
mogii być niewinni?

—  C i panowie są reżyserami 
w ym i —  wyjaśnia! smętnie inSPe Jz/' 
—  jeden jest Polakiem, nazywa siy o$' 
dor Cukier, drugi N iem iec, Ujii
sumoff. Rozm aw iali  o sw ym  ost? 
filmie, p rz y g o to w y w an y m  w 
tajemnicy: jest w  nim scena T i ^  
stwa... ,

lĄT o  powiedziawszy, spojrzał na ^  
z sarkastycznem politowaniem, ^ 0gtUr
cii się na pięcie i wszedł do 
pozostawiając sierżanta Lufę mlS 
skrajnej rozpaczy. \

_ _ _ _
R e d a k to r  o d p o w ied zia ln y : D r. M arceli S**

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : Z a  1  w iersz  m ilim etrow y 1-szpaltow ej k o lu m n y 8-lam ow ej w  ogłoszeniach z w y k ły ch  (za tekstem ) 15 gr. —  za 1  w iersz m ilim etro w y ]-sz p a k o w y  kolum n?
4-łam ow ej w  nadesłanem  i nekro lo g ji 40 gr. -  w  kron ice, repertuarze, na stronach tekstow ych , w  dziale gospodarczym , p ask i na stronicach tekstow ych  60 gr —  p o  k ro n ik  
50 gr. -  na 1-sze j (pod nagłów kiem ) 80 gr. -  drobne ogłoszenia za słow o 1 0  gr. -  drobne ogłoszenia k u p n o  i sprzedaż 15 gr. -  C ala s tron a: ogłoszeniow a 400 zl. -  te k sto *®  
600 z l . - p i e r w s z a  (pod nagłów kiem ) 800 z Ł - O g ło s z e n ia  tabelaryczne c y fro w e  5 0 % , - z a m ie js c o w e  30% droższe. -  Z a term in ow y d ru k  ogłoszeń W yd aw n ictw o  nie odpow i«da'

„ D i  u k u r s j *  P o l s k a  , L w ó w ,  u L  Krasickich 18 a, teł. 29 -19 , pod zarzą<łem W ł a d y s ł a w a  G e r m a n  a . —  Należy tość pocztowa opłacona ryczałtem.


